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ILUSTROWANE 


Francja wśród rozprzężenia 


Światowego 
(Od paryskiego koresp. ,,Świata”'). 


Całe dwa lata nie widziałem Pa- 
ryża, trzeba więc było odświeżyć 
wspomnienia, uporządkować natłok 
nowych wrażeń. Przemierzałem 
miasto wszerz i wzdłuż. Na placu 
Opery natknąłem się na starego 
znajomego, jednego z bardziej 
wziętych dziennikarzy francuskich. 

— Skąd się pan tu wziął? Są- 
dziłem, że siedzi pan w Polsce? — 
zapytał zdziwiony. 

— Właśnie przyjeżdżam stam- 
tąd, aby się zorjentować, co tu się 
u was dzieje. Znów zmiana rządu? 

— Raczej zmiana osób. Chętnie 
panu to wszystko opowiem, ale mu- 
simy znaleźć jakieś spokojniejsze 
miejsce: o, może siądziemy w Café 
de la Paix, parę kroków stąd. 

— Nie byłem tak długo w Pa- 
ryżu — zacząłem po usadowieniu 
się przy stoliku — a Francję za- 
stałem niezmienioną: tak samo 
spokojną, beztroską, nawet szczę- 
śliwą, przynajmniej zewnętrznie. 
Europa przechodzi nieustający 
wstrząs polityczny, świat jęczy w 
kleszczach kryzysu gospodarczego, 
jakiego jeszcze nie było, ludy 
cierpią i burzą się, a wy w dal- 
szym ciagu żyjecie spokojną egzy- 
stencją rentjerów, jak za dobrych 
przedwojennych czasów. 

— O, właśnie tego się spodzie- 
wałem! Chce pan powiedzieć, że 
jesteśmy narodem egoistów, wyle- 
gujacych się na górach złota, nie 
troszczących się o to, co czeka in- 
nych i nie zastanawiających się 
nad własną przyszłością... Szkoda, 
że pan jeszcze nie doda, jak wielu 
cudzoziemców, iż jesteśmy naro- 


dem skończonym, znużonym wysił- 
kiem, jaki podjęliśmy w czasie 
wojny, narodem, który lada chwi- 
la stać się może zdobyczą wiecznie 
czujnego sąsiada... Ech, wy wszy- 
scy nie znacie Francji! 

— Bardzo długo mieszkałem w 
waszym kraju, dobrze go obserwo- 
wałem i mam wrażenie, że nieźle 
rozumiem. 

— Jest pan pewien tego? Co do 
mnie, wątpię w to mocno. 

— Przecież opieram się wyłącz- 
nie na obserwacjach. Niech pan 
spojrzy na tych przechodniów: 
czy choć jeden z nich ma niezado- 
woloną lub smutną minę? A może 
są nędznie ubrani lub źle odży- 
wieni? 

— Niechże pan weźmie pod 
uwagę, że jesteśmy w Cafć de la 
Paix, w sercu Paryża. Przedmie- 
ścia mają inne oblicze. 

— Byłem tam wczoraj. Jeżeli 
nie brać pod uwagę skromniejszych 
ubrań i parupokojowych mieszkań, 
zamiast apartamentów śródmieścia 
— to odnosi się to saiao wrażenie 
dobrobytu, spokoju, beztroski. 


— Gdy pan jednak otworzy dzien- 
nik i przyjrzy się liczbie „nieszczę- 
śliwych wypadków , które w 90 
procentach nie są niczem innem, 
jak samobójstwami z nędzy — po- 
wie to panu znacznie więcej, niż 
powierzchowny rzut oka na roze- 
śmianą twarz paryskiej midinetki. 
A w gazetach nie pisze się jeszcze 
wszystkiego... Musimy też stwier- 
dzić, że eksport nasz osłabł ogrom- 
nie w ostatnich czasach, a rząd 
walczy z deficytami w budżecie 
państwa. Nie, kochany panie, nie- 
ma się z czego cieszyć i żaden 
Francuz, może mi pan wierzyć, nie 
patrzy różowo na te sprawy. A 
optymizm, o którym pan mówi, to 


Czy parlamentaryzm umiera? 


Tłum paryżan, z trudem powstrzymywany przez policjantów, dobija się do bram 
Izby Deputowanych w dniu debaty nad projektem finansowym 


nic innego, jak umiejętność przy- 
stosowywania się do trudniejszych 
warunków życia, zmysł oszczędno- 
ści, zamiłowanie do pracy i wiara 
w ostateczne pokonanie przeciwno- 
ści. Oczywiście, jest to kwestją 
czasu, oraz umiejętnie zastosowa- 
nych środków, a przedewszyst- 
kiem dobrych stosunków z innemi 


państwami. I oto jesteśmy u sedna . 


sprawy. Konferencja londyńska nie 
dała żadnych rezultatów, funt i do- 
lar ciagle spadają, A najbardziej 
obawiam się tej fali nacjonalizmu 
gospodarczego, która wypływa dziś 
z ośrodków nowoczesnego absolu- 
tyzmu — z Rzymu, Niemiec, z So- 


wietów, a która — wydaje się — 
zarażać cały świat. 
— Pan sądzi, że i Francja 


wchłonie zarazek? 

— Wszystko jest możliwe, ale 
nie wydaje mi się to prawdopo- 
dobnem. 

— No więc, czy nie mam racji? 
Jesteście niepoprawnymi optymi- 
stami. 

— A pan ciągle nie chce mnie 
zrozumieć! Te pozory optymizmu 
są tylko ufnością we własne siły, 
opartą na przeświadczeniu, że kro- 
czymy właściwą drogą. Francja ni- 
gdy nie przeprowadzi u siebie eks- 
perymentu etatyzmu socjalistycz- 
nego, a to z wielu względów. Prze- 
dewszystkiem widziała jego rezul- 
taty w Anglji i Australji; powtóre 
— czysty marksizm nie dał się 
zrealizować nawet w Moskwie. 
Międzynarodówka przechodzi cięż- 
ki kryzys, a francuska partja so- 


cjalistyczna rozpada się na dwa 
zwalczające się odłamy. Do tych 
motywów dochodzi jeszcze jeden, 


niewspółmiernie większej wagi: 
nasz kraj ma ludność napół-prze- 
mysłową, napół-rolniczą. To zasa- 
dniczo zabezpiecza od skrajności. 
Nasze zapasy towarów zamagazy- 
nowanych nie są zbyt wielkie i nie 
potrzebujemy uciekać się do in- 
flacji Mamy jeszcze świeżo w pa- 
mięci przykre dni lipcowe 1926 ro- 
ku. Nie mamy wcale zamiaru do 
nich powracać. 

— Ale i u was też mówi się o 
nowych monopolach, o gospodarce 
planowej... 

— Proszę pana, niema takiej 
idei, któraby nie miała pewnej licz- 
by zwolenników w każdym kraju, 
i nie mogła nawet doprowadzić do 
utworzenia partji Ale partja nie 
oznacza jeszcze większości. Komu- 
nizm nie przyjął się u nas dla tych 
właśnie powodów. To samo stanie 
się u nas z próbami wprowadzenia 
faszyzmu. Despotyzmu partji ani 
człowieka nie chcemy. Czyż Napo- 
leon nie był dla nas czemś więcej 
od Hitlera czy Mussoliniego? Za- 
nadto  cierpieliśmy na skutek 
zdławienia wolności i narzucenia 
wszystkim  umysłom  serwilizmu. 
Dla nas jednostka jest świętością, 
nie jest ona własnością państwa, 
lecz współpracuje z niem. 

— Przyzna pan chyba, że Włochy 
doszły do wielkich rezultatów dzię- 
ki faszyzmowi. Drzewo trzeba są- 
dzić po owocach... | 

— Niechże mnie pan posłucha. 
Istnieje faszyzm i faszyzm. My we 
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Francji uznajemy tylko jego staro- 
rzymską formę: kiedy niebezpie- 


czeństwo zagraża krajowi — mia- 
nuje się dyktatora. Gdy chwila 
grozy przeszła — każdy powraca 


do swej poprzedniej roli.Cincinna- 
tus wziął się znów do swego pługa. 
U nas taki faszyzm nazywa się 
zgodą narodową, a Poincarć i Cle- 
menceau byli naszymi Cincinna- 
tusami. Rozumiemy też dobrze, że 
niektóre narody, stale zagrożone 
przez potężnych sąsiadów, jedno- 
czą się, skupiają w celu wzmocnie- 
nia sił na wypadek naglego nie- 
bezpieczeństwa. W tem jest popro- 
stu instynkt  samozachowawczy. 
Lecz ten faszyzm nie niszczy indy- 
widualności, przeciwnie — podnosi 
ją nawet. Każe zapomnieć o oso- 
bistym interesie i poświęcić wszyst- 
kie swe siły ogólnej sprawie. A to 
jest coś wręcz przeciwnego od te- 
go, co widzimy w Niemczech. — 
Francja nigdy nie wkroczy na tę 
drogę. 

— Czy to jest pewnik? 

— Tak, bo — powtarzam—u nas 
obywatel nie jest niewolnikiem pań- 
stwa, lecz jeśo współwłaścicielem. 
Czy państwo stworzone jest dla 
obywatela czy obywatel dla pań- 
stwa? Albo inaczej: czy pszczoła 
jest dla ula czy ul dla pszczoły? 
Wraz z Leibnitzem, który ze wzglę- 
du na swe poglądy został wygnany 
ze swego kraju przez Hitlera, — 
wierzę, że społeczeństwo istnieje 
dla swych obywateli, a nie obywa- 
tel dla społeczeństwa. Słowem — 


to, co jest dobre dla roju — musi 
być temsamem dobre dla pszczoły 
i — odwrotnie. Dobro polega na 


ścisłej współpracy państwa i oby- 
wateli, współpracy opartej na wol- 
ności i ujawniającej się w działa- 
niu, ustroju przedstawicielskiego. 
Pomimo błędów parlamentaryzmu 
— które bezsprzecznie istnieją — 
nie widzę w tej chwili lepszego 
ustroju. Oto przekonanie Francji. 
To samo mniej więcej sądzą w An- 
glji i w Stanach Zjednoczonych, 
chociaż te zrobiły ostatnio posunię- 
cia, idące w innym kierunku, Te 
trzy państwa stanowią dzisiaj 
schronisko dla wolności i—miejmy 
nadzieję — staną się ośrodkiem 
przyciągającym dla tych państw, 
które wahają się jeszcze, jaką ma- 
ją obrać drogę. Na drodze tej bę- 
dą one wspomagane (któżby to do- 
niedawna pomyślał we Francji?!) 
przez Kościół, który—wierny swej 
idei — znając wartość indywidu- 
alności — wcale jej nie poniża, 
lecz pomaga wznieść, się nietylko 
w obliczu państwa, lecz i wobec 


„Boga, a to jest znacznie więcej... 


B: M. 
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Modernizacja techniczna Watykanu 


Papież Pius XI zwiedza nową instalację centralnego ogrzewania w Watykanie, wy- 
słuchując objaśnień inżynierów. 


TYDZIEŃ SWIATA 


Zgon znakomitego Francuza 


(J. S.). Paul Painlevć, zmarły w 
70 roku życia polityk francuski, 
kilkakrotny premjer i minister, był 
doskonałym produktem francu- 
skiej kultury umysłowej. Temu 
człowiekowi wielkiej wiedzy, ma- 
tematykowi światowej sławy poli- 
tyka nie przeszkadzała w pracy 
naukowej. Profesorem był do koń- 
ca życia i posiadał wszystkie za- 
lety i ułomności człowieka nauki, 
przenosząc je do życia politycz- 
nego. 

Plainlevégo cechowała wielka 
uczciwość polityczna. Nauka, a 
szczególnie matematyka, nie zno- 
szą nieuczciwości umysłowej, tak 
niestety rozpowszechnionej w poli- 
tyce, Painlćve był ściśle i solidnie 
myślącym matematykiem i wtedy, 
kiedy organizował lotnictwo fran- 
cuskie, i kiedy był premjerem w 
najcięższych latach wojny, i kiedy 
kilkakrotnie zajmował stanowisko 
ministra spraw wojskowych. 

Naukowiec — Painlevć był je- 
dnym z najbardziej roztargnionych 
mężów stanu. Raz, kiedy jako prem- 
jer udawał się nauroczystość odsło- 
nięcia pomnika poległych, gdzieś na 
prowincji, nie wysiadł na właści- 


wej stacji, gdyż odstraszył go wi- 
dok kilku oczekujących nań pa- 
nów w cylindrach, Zapomniał, że 
pojechał, jako urzędowa osoba, 


Paul Painlevé 
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Palestyna znowu w ogniu 


(Wig.). Trzy największe miasta 
Palestyny: Jerozolima, Hajfa i Jaf- 
fa, do której przytyka „Gdynia ży- 
dowska' — Tel Awiw, stały się w 
ubiegłym tygodniu widownią roz- 
ruchów arabskich. Ludność maho- 
metańska Palestyny nie rzuciła się 
tym razem tak, jak przed czterema 
laty, na kolonistów żydowskich, 
lecz skierowała swe demonstracje 
przeciwko Anglikom, właściwym 
rządcom kraju, sprawujcym tam 
mandat z ramienia Ligi Narodów. 

Rozruchy te są protestem prze- 
ciwko dalszemu napływowi imi- 
grantów żydowskich, który osta- 
tnio wzmógł się nieco naskutek 
polityki hitlerowskiej w Niem- 
czech. Część żydów niemieckich, 
zresztą niewielka, skierowała się 
do Palestyny; rząd angielski, zasa- 
dniczo ograniczający imigracje, 
musiał na ten raz zrobić pewne 
ustępstwa i to tak zdenerwowało 


Arabów. 


Urządzili oni nabożeństwa de- 
monstracyjne w meczetach wszyst- 
kich miast i zamierzali, mimo za- 
kazu, zorganizować pochody ulicz- 
ne w Jerozolimie, Jaffie i Hajfie. 
Wszędzie doszło do starć z poli- 
cją; są zabici i ranni, głównie ze 
strony Arabów. Ilość otiar jednak 
nie dosięga cyfr z 1929 r., gdy pa- 
dło około 300 trupów po obu stro- 
nach, 


Aby zatamować rozwój zabu- 
rzeń, policja angielska dokonała 
licznych aresztowań; m. in. uwię- 
ziono przywódcę ruchu młodoarab- 
skiego Jakuba G. Husseina i je- 
dnego z krewnych wielkiego muf- 
tiego Jerozolimy Sayeda Mohame- 
da Amin el Husseini, znanego wro- 
$a sjonizmu i zwolennika idei pan- 
arabskiej, dążącej do zjednocze- 
nia wszystkich powstałych po woj- 
nie na półwyspie państewek: Syr- 
ji, Libanu, Iraku, Palestyny, Trans- 
jordanji, Hedżasu i t. p. w jedno 
wielkie państwo  muzulmañsko- 
arabskie. Ale ten program nie od- 
powiada interesom Anglji, która 
paraliżuje go popieraniem sjoniz- 
mu i podsycaniem ambicji dyna- 
stycznych miejscowych królików. 
Stąd scysje z Arabami. 


Nowy rząd we Francji 


(V.) W trzy dni po upadku ra- 
dykalnego gabinetu p. Daladier 
powstał radykalny dable p. Al- 
berta Sarraut. To przesuniecie tru- 
dno nazwaé przesileniem minister- 


jalnem; nastąpiła raczej zmiana 
ministrów, — jakbyśmy powiedzie- 
li u siebie — „zmiana warty“. I to 


ROZRUCHY ARABSKIE W PALESTYNIE 


Policja angielska rozprasza pochód Arabów, demonstrujących w Jerozolimie przeciwko kolonizacji żydowskiej 


tylko częściowa. Z osiemnastu bo- 
wiem ministrów resortowych rzą- 
du Daladiera — dwunastu pozo- 
stało, w tem sam Daladier, który 
zachował tekę wojny, a obok niego 
utrzymali się pp.: Paul- Bon- 
cour — w sprawach zagranicz- 
nych, Chautemps — w sprawach 
wewnętrznych, Bonnet — w finan- 
sach, de Monzie — w  oświa- 
cie, Cot — w lotnictwie, Paganon 
—w robotach publicznych, Queuille 
— w rolnictwie, wreszcie Albert 
Sarraut — w marynarce. Trzech 
innych zmieniło teki i tylko sześciu 
weszło nowych ludzi. Ale pod 
względem barwy politycznej odpo- 
wiadają oni swoim poprzednikom. 

Gabinet składa się w większości 
z członków partji radykalnej z do- 
mieszką drobnych grup sąsiadują- 
cych z nią na prawo i na lewo. So- 
cjaliści, nawet z prawego skrzydła, 
prowadzącego realną politykę, do 
niego nie wstąpili. Nie weszli też 
— mimo początkowych nadziei — 
przedstawiciele grup centrowych, 
których udział nadałby rządowi 
charakter koalicyjny. 


Zresztą sam premjer nie byłby 
przeciwny takiej kombinacji. Za- 
siadał on dwukrotnie w „rządzie 
jedności narodowej“ Poincarć go i 
uważał to za obowiązek państwo- 
wy. To też Albert Sarraut ma przy- 
jaciół daleko na prawo poza sze- 
regami swej partji. 

Trzeba zauważyć, że istnieją 
dwaj politycy francuscy, noszący 
to nazwisko: Maurycy i Albert 
Sarraut, rodzeni bracia. Obaj są 
lewicowymi republikanami z prze- 
konań; obaj należą do partji ra- 
dykalnej, obaj grają tam wybitną 
rolę, obaj z zawodu trudnią się 
dziennikarstwem, obaj wreszcie są 
współwłaścicielami i redaktorami 
pisma „La Dépéche” w Tuluzie. 
Ale jeden odznacza się skromno- 
ścią i unika wszelkich zaszczy- 
tów; drugi — daleki od karjerowi- 
czostwa — nie lęka się wybitnych 
i odpowiedzialnych stanowisk; je- 
den jest jakby uosobnieniem sumie- 
nia swej partji i cnoty obywatel- 


Nowomianowany prezes iran- 
cuskiej Rady 
Albert 


po słormowaniu 


Ministrów, p. 
Sarraut w meloniku 
swego ga- 
udziela 


5inetu zbiorowego 


wywiadu  oblegającym go 


dziennikarzom 


skiej, drugi przedkłada czyn nad 
koncepcje i praktykę na teorję; 
jeden wywiera wpływ na życie 
polityczne, pozostając w ukryciu, 
drugi występuje na widowni jaw- 
nie i dość głośno; jeden jest szczu- 
pły, uduchowiony, niemal asceta o 
surowem obliczu; drugi odznacza 
się dobrem zdrowiem, pokaźną tu- 
szą i „okrągłą twarzą, zawsze 
uśmiechniętą. 

Nie potrzebujemy dodawać, że 
to ten drugi, młodszy brat, został 
szełem rządu francuskiego. Ale 
kierować nim będzie starszy, cie- 
szący się w sferach politycznych 
wielkim autorytetem i prawdziwym 
szacunkiem, człowiek, który nie 
jest wodzem, a raczej patryarchą 
swego obozu. 


Na drugiej półkuli 

(V.). W Siamie, który przed ro- 
kiem otrzymał konstytucję i parla- 
ment, znów wybuchła rewolucja. 
Na jej czele stanął jeden z człon- 
ków domu panującego, książę Bo- 
waradaj, pragnący sam włożyć 
koronę, chwiejącą się na głowie 
kuzyna, Wojska wierne rządowi i 
oddziały zbuntowane starły się już 
parokrotnie, bez decydującego wy- 
niku. W każdym bądź razie para 
królewska wolała uciec aeroplanem 
z rezydencji w Hua-Hin do Singora 
w Malaizji. Zarządzono też nowe 
wybory do zgromadzenia narodo- 
wego, ale posłów opozycyjnych 
uprzednio aresztowano i wywiezio- 
no w niewiadomym kierunku. 


Król sjamski Prajadhipok 


Z drugiej znów strony donoszą, 
że powstańcy stracili jednego z 
przywódców — Phya Sri Sidhi 
Songgram, za którego głowę wy- 
znaczono nagrodę. Zabił go z ukry- 
cia żołnierz, który otrzymał ze 
skarbu królewskiego 500 funtów 
angielskich i awansował na puł- 
kownika. 

Ciekawe sa te zwyczaje siam- 
skie. 


Nowy rezydent w Gdañsku 
(V.). Po całorocznem prawie 
bezkrólewiu otrzymuje nareszcie 
Gdańsk nowego komisarza Ligi 
Narodów. Będzie nim Sir Lester, 


Wysoki Komisarz Lester 


irlandczyk, długoletni przedstawi- 
ciel Wolnego Państwa w Genewie, 
przez jakiś czas zasiadający na- 
wet w Radzie Ligi. 

Nominacja ta odpowiada całko- 
wicie zasadniczemu  postulatowi 
Polski, która sprzeciwiała się kan- 
dydaturze obywatela jakiegokol- 
wiek wielkiego mocarstwa, słusznie 
uważając, że zawsze będzie on w 
większym stopniu wyrazicielem in- 
teresów na terenie Gdańska swej 
ojczyzny, niż bezstronnym inter- 
pretatorem polityki Ligi Narodów, 
która musi dbać zarówno o rozwój 
Wolnego Miasta, jak i dobro Pol- 
ski. 

Tym warunkom odpowiada nie- 
podległościowiec irlandzki, mąż zau- 
fania p. Valery, ani pośrednio, ani 
bezpośrednio niezainteresowany w 
sprawach gdańskich. 


Strzały na Uniwersytecie 
(Wig.). Już weszło w smutny 
zwyczaj, że na początku roku aka- 
demickiego studenci, zwłaszcza 
świeżo wypuszczeni ze szkoły śred- 
niej, urządzają manifestacje o cha- 
rakterze politycznym, przyczem 
dochodzi do bójek między różnemi 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA SAPERÓW W WARSZAWIE 


Dn. 29 października r. b. odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika poległych saperów, dłuta znakomitego rzeźbiarza Mieczy- 
sława Lubelskiego. Pomnik, utrzymany w stylu nowoczesnym, stanął w nowej dzielnicy Warszawy przy zbiegu ul. Topolowej 


z Nowowiejską. 


Rzeczypospolitej 


djęcie nasze przedstawia defiladę szkoły podchorążych inżynierji w strojach historycznych przed P. Prezydentem 


obozami. Ale w tym roku zaszły 
wypadki przerażające. Dwie grupy 
studentów, nie poprzestając na wy- 
mianie wyzwisk i pięści, puściły w 
ruch kastety i użyły rewolwerów. 
Padli ciężko ranni, okaleczeni na 
całe życie. Zdemolowano lokal 
Bratniej Pomocy. Te zastraszające 
formy walki partyjnej między mło- 
dzieżą skłoniły władze do zamknię- 
cia Uniwersytetu Warszawskiego. 
Nie można jednak poprzestać na 
środkach represyjnych. Trzeba za- 
stanowić się nad przyczynami tak 
podraznionego stanu psychicznego 
akademików, trzeba szukać sposo- 
bu uchronienia młodzieży od zdzi- 
czenia. 

Zło tkwi w systemach wycho- 
wawczych. Młodzież wzrasta w 
kulcie dla siły fizycznej, w niepo- 
szanowaniu cudzych przekonań, w 
jednostronnem patrzeniu na świat. 
Nadużycie sportu niemałą tu od- 
grywa rolę. Należy wprowadzić do 
szkół więcej pierwiastków humani- 
tarnych, więcej tolerancyjności wo- 
bec innego zdania. Zaprawianie od 
małego do bojowości — tworzy 
młodzieńcze bojówki. 

Początek sezonu } 

(s) Termometr spada, Pim 
oznajmia głębszą depresję nad ca- 
lą Europą środkową (myśmy już 
dość dawno jąodczuli),z beznadziej- 
nie szarego nieba sączy się drobny 
deszczyk... Jesień! Już nie ta, ską- 
pana w ciepłych złotawych bla- 
skach i barwach, ale chłodna, wil- 
gotna i blotnista. Humory kwaśne. 
Każdemu brakuje wielu niezbęd- 
nych rzeczy na wszystko potrze- 


ba pieniędzy, a pieniędzy już nie. 


brakuje, lecz poprostu ich niema. 


— Gdzie są pieniądze? jest pyta- 
niem równie zawiłem, jak dowcip 
z Reksa: — Gdzie śledź ma pach- 
winę? Humory kwaśne, mimo Aka- 
demji Literatury, mimo dwudziestu 
z górą teatrów, uszczęśliwiających 
co wieczór stolicę mniej lub bar- 
dziej udatnemi przedstawieniami, i 
dziesiątków restauracji, które przy 
sandaczu czy pieczeni częstują 
nielicznych gości popisami zna- 


nych nieraz artystów komedjowych. 
Wzmocnioną ruchliwość okazują 
tylko poborcy i egzekutorzy po- 
datkowi... 

Sezon się zaczyna... Kto dotrzy- 
ma placu? Jesień... zima... ileż to 
miesięcy? pięć.. sześć... zanim 
pierwsze wiosny tchnienie doda 
nowej otuchy... Depresja nad ca- 
łą Europą środkową! O Pimie! 
Jakże trafne są twe obserwacje! 


POLSKO-BUŁGARSKA FUNDACJA KULTURALNA 


Bułgarska rodzina Kesjakowych z Pło- 
wdiwu — w osobach dr. Ivana Kesjako- 
wa, generalnego dyrektora Służby Zdro- 
wia w Bułgarji, brata jego dr. Christo 


Kesjakowa, zasłużonego tłumacza pol- 


~ 


Dr. Iwan Kesjakow 


E) 


skich utworów poetyckich na jezyk bul- 
garski, oraz ich siostry p. Marji Kesja- 
kowej — ofiarowała Bułgarskiej Aka- 
demji Umiejętności 100 tys. lewa na fun- 
dusz im. Kesjakowych, z którego odset- 
ki mają być przeznaczane na nagrody za 
drukowane prace, traktujące o stosun- 
kach polsko-bulgarskich. 

Prace te mogą być drukowane zarów- 
no w języku polskim, jak i bułgarskim; 
co do treści zawierać winny: przyczynki 
historyczne, dotyczące stosunków polsko- 
bułgarskich, tłumaczenia z języka pol- 
skiego na bułgarski lub odwrotnie dzieł 
naukowych,  beletrystycznych,  publicy- 
stycznych i t. p.; specjalnie zalecone jest 
uzupełnienie badań o działalności Micha- 
ła Czajkowskiego na terenie bułgarskim 
i o akcji 
Adrianopolu. 


O. O. Zmartwychwstańców w 


Szlachetna inicjatywa rodziny Kesja- 
kowych świadczy o żywości zaintereso- 
wań Polską w bratnim narodzie bułgar- 
skim i powitana będzie u nas z wielkiem 
zadowoleniem. Fundacja, znajdująca się 
pod pieczą bułgarskiej Akademji Umie- 
jętności, przyczyni się z pewnością. do 
wzmocnienia węzłów kulturalnych mię- 
dzy dwoma narodami słowiańskiemi. 


WACŁAW SIEROSZEWSKI 


KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI 


PIERWSZY ZESPÓŁ 


Utworzona na zasadzie dekretu 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polska Akademja Literatury już 
została skompletowana. Siedmiu 
jej członków, a mianowicie pp.: 
Juljusza Kaden - Bandrowskiego, 
Wacława Berenta, Piotra Choj- 
nowskiego, Zofje Nałkowską, Ze- 
nona Przesmyckiego (Miriama), 
Wacława Sieroszewskiego, Leopol- 
da Staffa mianował prezes mini- 
strów i minister oświaty p. Jędrze- 
jewicz, oni zaś powołali następują- 
cych ośmiu panów: Karola Irzykow- 
skiego, prof, Juljusza Kleinera, 
Bolesława Leśmiana, Karola H. 
Rostworowskiego, Wincentego Rzy- 
mowskiego, Jerzego Szaniawskie- 
śo, prof. Tadeusza Zielińskiego i 
Tadeusza Żeleńskiego (Boya), któ- 
rych kandydatury zatwierdził p. 
minister oświaty. 

W ten sposób Akademja Litera- 
tury jest już w pełnym składzie. 
Z wchodzących do niej osób wi- 
dać, że zastosowano u nas szerszą 
koncepcję tego rodzaju instytucji 
literackiej, wprowadzając do niej 
nietylko poetów i beletrystów, lecz i 
pisarzy poświęcających się krytyce 
literackiej, historji literatury, ję- 
zykoznawstwu, a nawet publicysty- 
ce. Dzięki temu, Akademja nasza 
stała się przybytkiem humanistyki 
w najszerszem znaczeniu tego sło- 
wa, wchodzi bowiem do niej trzech 
poetów (Leśmian, Przesmycki i 
Staff) dwóch dramaturgów (Ro- 
stworowski i Szaniawski), pięciu 
powieściopisarzy (Berent, Choj- 
nowski, Kaden-Bandrowski, Nał- 
kowska i Sieroszewski), dwóch 
krytyków literackich i teatralnych 
(Boy-Żeleński i Irzykowski), je- 
den historyk literatury (prof. Klei- 


WINCENTY RZYMOWSKI 
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KAROL IRZYKOWSKI 


ZENON PRZESMYCKI (MIRIAM) 


WACŁAW BERENT 


LEOPOLD STAFF 


JERZY SZANIAWSKI 


JULJUSZ KLEINER 


PIOTR CHOYNOWSKI 


ner), jeden filolog (prof. Zieliń- 
ski) i jeden publicysta (Rzymow- 
ski). 

Klasyfikacja ta nie jest copraw- 
da całkowicie ścisła, gdyż Rostwo- 
rowski i Boy-Żeleński d_wniej pi- 
sywali wiersze, Nałkowska zaś wy- 
stąpiła z powodzeniem jako autor- 
ka dramatyczna. Nie chodzi jednak 
o ilościowe  przedstawicielstwo 
każdej formy twórczości literac- 
kiej w Akademji, lecz o stwier- 
dzenie. że wszystkie jej rodzaje 
znalazły tam reprezentację. 

Oczywiście możnaby się spierać, 
czy nominacje i wybór wypadły 
zupełnie trafnie, czy wszyscy 
członkowie Akademji staną się 
naszymi Nieśmiertelnymi i czy nie 
należałoby w niej znaleźć miejsca 
dla tak znakomitych pisarzy ży- 
jących, jak Świętochowski, Strug, 
Makuszyński, ale niema rzeczy 
ludzkiej o całkowitej doskonałości, 
a wiemy chociażby z przykładu 
Francji, że i tam najwięksi znaj- 
dowali się nieraz poza Akademja. 


9 


TADEUSZ ZIELIŃSKI 


BOLESŁAW LEŚMIAN 


Nie według składu osobowego 
chcemy więc sądzić nowopowstałą 
u nas instytucję, lecz według jej 
prac i poczynań. A na to musimy 
jeszcze poczekać. 


Wig. 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Wystawa Książki Polskiej 
zagranicą 


Pani Beckowa, małżonka mini- 
stra spraw zagranicznych, miała 
dobrą myśl: przy pomocy d-ra A. 
Guttrego postanowiła zorganizo- 
wać wystawę utworów polskich w 
przekładach na języki obce, które 
to utwory pojawiły się zagranicą 
w wydaniach księgarskich. 

W ten sposób wystawa ta będzie 
w pewnej mierze bilansem dotych- 
czasowego promieniowania litera- 
tury polskiej na szerszy świat. 

Bilans ten nie wypadnie, nieste- 
ty, pomyślnie. Piśmiennictwo pol- 
skie nie miało w tym kierunku do- 
stateczneśo poparcia i opieki. 
Przed wojną istniała tylko inicja- 
tywa prywatna. W porównaniu do 
tych zabiegów, jakie czynił rząd 
rosyjski lub niemiecki, wysiłki pol- 
skie były pozbawione wszelkich 
skuteczniejszych środków. Bo nie 
dość jest — wydać na Świat dzieło 
pierwszorzędnej wartości. Trzeba 
umieć rzucić je na rynki między- 
narodowe, trzeba zwrócić na nie 
uwagę opinji cudzoziemskiej. Uda- 
ło się to z „Quo Vadis' Sienkie- 
wicza, głównie dzięki sprężystej 
inicjatywie p. Tadeusza Natanso- 
na, redaktora ówczesnej paryskiej 
Revue Blanche. Lecz ileż dzieł 
polskich, godnych światowego zna- 
czenia i rozgłosu, pozostało dla 
zagranicy nieznanych! 

W ostatnim dziesiątku lat spra- 
wą tą zajął się Pen-Klub. Roz- 
porządzał zbyt szczupłemi środ- 
kami, zabiegi jego nie miały dalej 
sięgającej planowości, weszły przy- 
tem w grę wzajemne tarcia zwal- 
czających się ugrupowań literac- 
kich. 

Że jednak mimo  niekorzyst- 
nych dotąd konjunktur, mimo cał- 
kowitej niemal obojętności na- 
szych placówek dyplomatycznych 
dla tych zagadnień — literatura 
polska toruje sobie drogi po za 
granicami kraju, świadczy lista 
krajów, i liczba przekładów z pol- 
skiego, które będą na wystawie 
pani Beckowej reprezentowane: 

Austrja (42), Belgja (8), Bra- 
zylja (1), Bułgarja (79), Chili (1), 
Czechosłowacja (394), Danja (12), 
Estonja (19), Finlandja (24), Fran- 
cja (281), Grecja (3), Holandja 
(16), Hiszpanja (29), Italja (181), 
Japonja (6), Jugosławja (80), Li- 
twa (12), Łotwa (20), Niemcy 
(256), Norwegja (11), Palestyna 
(6), Rumunja (14), Rosja (414), 
Sowiety (150), Ukraina (23), Sta- 


ny Zjednoczone (54), Szwajcarja 
(27), Szwecja (61), Turcja (1), 
Węgry (58), Wielka Brytanja (63), 
Esperanto (27). 

Nieobjęte są w tym wykazie 
polskie sztuki teatralne, które by- 
ły wystawiane zagranicą, nieraz z 
dużem powodzeniem, a które nie 
miały wydań książkowych. 

Katalog Wystawy, opracowany 
przez dr. Guttrego, będzie poucza- 
jącym materjałem nietylko dla 
kulturalnego świata polskiego, lecz 
także i dla cudzoziemców, szuka- 
jących lektury z piśmiennictwa 
polskiego w jednym z bardziej roz- 
powszechnionych języków. 

Piękną inicjatywę pani Beckowej 
należy przyjąć z wdzięcznością. 
Może zachęcić ona naszych amba- 
sadorów, ministrów i posłów zagra- 
nicznych, by zajęli się żywiej tak 
ważnym i wypróbowanym środkiem 
propagandy kultury polskiej, ja- 
kiemi są literatura i teatr. 


KRYTYKA KRYTYKI 


W pierwszym zespole powsta- 
jącej Akademji Literatury będzie 
zasiadać trzech krytyków, — i to 
krytyków głównie teatralnych: 
Boy-Żeleński, Irzykowski i Rzy- 
mowski. 

W  „Kurjerze Warszawskim“ 
Wacław Grubiński wysuwa tezę, 
że ze wszystkich działów naszej 
literatury dział krytyków jest naj- 
bardziej upośledzony. Do krytyko- 
wania utworów poetyckich, belle- 
trystycznych i dzieł scenicznych 
czuje się uprawniony nieomal każ- 
dy czytelnik. Że zaś wielu z tych 
czytelników ma złudzenie, iż po- 
trafią się „wypisać , więc oto i 
kandydatów co niemiara. Redakto- 
rzy dzienników, nawet bardzo roz- 
powszechnionych, mało interesują 
się krytyką literacką. Uważają, że 
jest potrzebna dla honoru pisma, 
ale nie troszczą się, kto to za- 
danie wypełni. O teatrze chcą 
pisać wszyscy. Wiadomo bowiem, 
że teatr posiada tak głębokie a ta- 
jemnicze powaby, iż nawet naj- 
wyżsi dygnitarze chętnie sięgają do 
jego zdradliwych nurtów... Do pi- 
sania o książkach mniej jest ama- 
torów, bo książki trzeba czytać, a 
przynajmniej przeglądać. Bo i tak 
bywa. 

Więc tedy niepowołanych kry- 
tyków literackich i teatralnych 
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raubczycują wcale znaczne zastę- 
py po zagonach i ugorach nasze- 
go piśmiennictwa. Hulają bez par- 
donu, dręcząc, raniąc i mordując 
tych, co piszą. Sami poczytują się 
za nietykalnych. Tę właśnie stro- 
nę zagadnienia podnosi Grubiński, 
wykazując konieczność krytyko- 
wania — krytyków. Jeśli krytyka 
ma mieć równe prawa,co twórczość, 
jeśli należy ją uważać za twórczy 
dział piśmiennictwa, to musi pod- 
legać tym samym odpowiedzial- 
nościom. Trzeba nad nią zawie- 
sié wyostrzony miecz krytyki 
Trzeba tym mieczem — ostrym 
i ognistym — gdy zajdzie potrze- 
ba, — razić dyletantów i szkodni- 
ków, nie posiadających dostatecz- 
nych kompetencji do wydawania 
sądów o pracy literackiej, trzeba 
ukrócić nadużycia grubiaństwa i 
złośliwości, któremi ci figlarze usi- 
łują zwrócić na siebie uwagę. 

Przedstawiciele krytyki w Aka- 
demji Literatury będą mieli przed 
sobą piękne zadanie: powinni za- 
jąć się przywróceniem krytyce, 
zarówno literackiej jak i teatral- 
nej, powagi, szacunku i tego do- 
brego wychowania, które bądź co 
bądź jest dotąd nieodzownem 
świadectwem kultury 

Gord. 


NOWOŚCI LITERACKIE 
OBRAZ KULTURY SOWIECKIEJ. 


Niezwykle interesujący i obfity numer 
wydały ostatnio „Wiadomości Literackie”, 
poświęcając go zobrazowaniu kultury so- 
wieckiej. Nie jest to jednak krytyczny 
przegląd różnych dziedzin twórczości du- 
chowej państwa sowieckiego, dokonany 
przez obserwatorów obcych, bezstronnych. 
Głos zabierają pisarze sowieccy, 
po raz pierwszy wypowiadając się w ję- 
zyku polskim, na łamach pisma polskie- 
$o. Traci może na tem objektywizm obra- 
zu, zyskuje on jednak na wyrazistości, 
świeżości barw i obfitości informacji. 
Czterdziestu najwybitniejszych literatów, 
krytyków i publicystów sowieckich z Ka- 
rolem Radkiem, Borysem Pilniakiem, An- 
driejem Biełym i Anatolem Łunaczarskim 
na czele, mówi nam o literaturze, teatrze, 


sami 


sztukach plastycznych, muzyce, prasie, 
kinie w Rosji współczesnej; wielu pisa- 
rzy daje autobiogratje. Wszystko ozdobio- 
ne przeszło setką portretów i ilustracji. 

Poza bagatą treścią numeru, który po 
odrzuceniu przez krytycznego czytelnika 
elementu propagandowego przynosi kolo- 
salny materjał informacyjny i myślowy, 
należy z uznaniem podnieść staranną aż 
do pedantyzmu, wszechstronną i inteli- 
gentna redakcję tego numeru — dzieła 
zbiorowego. Przyjemnie wziąć do ręki tak 
wzorowo wydaną publikację. 


W KANALE 
PANAMSKIM 


Biła północ, gdy zacumowano 
nas przy molu w Colon, gdzie 
mieliśmy stać do trzeciej, w ocze- 
kiwaniu kolei wejścia do pierw- 
szej szluzy, Czereda pasażerów, 
spragnionych lądu i jego uciech, 
hałaśliwą i kotłującą się ławą ru- 
neta na granitowe wybrzeża. Jedni 
sadowili się w auta i dorożki, dru- 
dzy długim wężem wyciągali się w 
kierunku widniejacego w odległo- 
ści kilkuset kroków miasta. 

Niktby nie powiedział, że to noc. 
Ulice wrą ruchem, niczem główne 
arterje pierwszej lepszej stolicy. 
Miasto żyje kanałem, ten zaś nie 
zna snu ani nocy, pracuje bowiem 
bez przerwy i miasto idzie za jego 
przykładem. Sklepy na oścież ot- 
warte; bary, kawiarnie, restau- 
racje, szynki — to samo. Jesteśmy 
w strefie bezcłowej, pełno więc 
towarów, które tu schodzą się z 
całego świata. 

Panama nie zna ograniczeń na- 
rodowościowych. Większość do- 
mów handlowych należy tu do cu- 
dzoziemców, chińczyków i japoń- 
czyków przeważnie. Miasto zalane 
jest towarami wschodniemi, prze- 
dewszystkiem jedwabiem. Królują 
tu szale hiszpańskie, wyrabiane w 
Chinach i na Filipinach; to też cała 
piękna połowa pasażerów naszego 
parowca rzuca sę w to kuszące 
morze jedwabi i wszelakich akce- 
sorjów toaletowych. Sceptycy, a 
tych wszędzie pełno, twierdzą, że 
większa część tych przepychów 
powinnaby nosić markę: made in 
Germany. Ale tu — etykieta nie 
obowiązuje, Może więc każdy do- 
woli poddawać się złudzeniom. 

Do osobliwości Colon należą uli- 
ce, któremi biegnie granica tak 
zwanej Zona del canal i niezależ- 
nego państwa Panamy. Wywołuje 


Podwójne zawory szluz w Miraflores 
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Ulica w Colon, przez którą przebiega linja demarkacyjna prohibicji 


to śmieszne sytuacje. Zdarzyła się 
i nam taka. Było zimno, paczka 
nasza orzeka, iż nie zaszkodziłby 
kieliszek koniaku dla rozgrzewki; 
przechodziliśmy właśnie koło 
błyszczącego setkami lamp baru. 
Wstępujemy. Dziwne pustki; bar- 
men patrzy spodełba i coś mam- 
rocze pod wąsem. Na żądanie paru 
kieliszków alkoholu robi groźną 
minę i kiwa szeroko ręką z podnie- 
sionym wskazującym palcem, jak- 
by ścierał coś na istniejącej w wy- 
obraźni tablicy. Patrzymy  zdzi- 
wieni. — Wokoło półki zastawione 
butelkami. 

— No więc, whisky, lub rumu. 
Tak tu blisko do Jamajki. 

To samo kiwanie palcem. 

Przyglądający się nam ode 
drzwi czyścibut, łapie za rękaw: 

— Mister! — wskazuje palcem 
drugą stronę ulicy, Koniak, whisky, 
rum! 


Wychodzimy zdziwieni. 

Bar po drugiej stronie ulicy roz- 
brzmiewa wrzawą i muzyką, 

— Rum? all right! — i staje 
przed nami baterja kieliszków. 


Pytamy, co robi ten dziwak po 
drugiej stronie ulicy. 

— Sprzedaje lemoniadę. Tam— 
Stany Zjednoczone, jeszcze prohi- 
bicja; tu jesteśmy w Panamie. 

Niech żyje niepodległość! 

Odbijamy punktualnie. Z zarzą- 
dem kanału niema żartów. W pół 
godziny stajemy u bram pierwszej 
śluzy. Widno, jak w dzień, Po obu 
stronach kanału czekają cztery 
potężne elektryczne lokomotywy; 
pierwsza para podaje nam stalo- 
we liny; w miarę, jak wsuwamy 
się w głąb basenu, zaczyna praco- 
wać druga para. Liny te służą do 
prowadzenia statku i do utrzyma- 
nia jego osi na osi basenu, co 
szczególniej jest ważne przy prze- 
chodzeniu wrót, zbudowanych ze 
stalowych płyt przeszło metrowej 
grubości; otwarte, chowają się cał- 
kowicie we wgłębieniu obmurowa- 
nia; zamknięte, są tak szczelne, że 
nie przepuszczają ani kropli wody, 
mimo 30-metrowej szerokości. 

Zaledwie  przebyliśmy bramę, 
wrota automatycznie zamykają się. 
Po chwili z dna basenu zaczyna 
wydobywać się olbrzymiemi poto- 
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Lokomotywa przeciągająca statki do wyższych kondygnacji 


kami woda; naokoło parowca — 
powstają wiry; niedostrzegalnie 
wznosimy się do góry, gdy do- 
chodzimy do poziomu wybrzeży, 
ruch ten zaczyna być bardziej wi- 
doczny, ponieważ dostrzegamy w 
sąsiednim basenie drugi parowiec, 
który w miarę, gdy my wznosimy 
się, opada wgłąb swego basenu. 
Zaledwie uniosła nas woda do po- 
ziomu drugiego basenu, otwierają 
się wrota, lokomotywy ruszają i 
parowiec nasz przebywa drugą 
potężną zaworę, by dostać się w 
obręb następnego basenu i tak dalej 
aż dostajemy się do kanału, któ- 
rym płynąć będziemy do jeziora 
Gatun. 

« Cała manipulacja odbywa się tak 
spokojnie i prosto, jakby to było 
nalanie szklanki wody. W tym spo- 
koju, w tej ciszy jest coś niesa- 


mowitego: toć przecież 40 tysięcy 
metrów sześciennych wody wlalo 
się i opadło w basenach, toć 15 mil- 
jonów kilogramów wzniosło się na 
wysokość 29 metrów w przeciągu 
niespełna godziny. 

Podziwiamy sprawność i precy- 
zyjność wszelkich poruszeń i czyn- 
ności; ani jednego zbędnego czło- 
wieka, ani jednej sekundy straco- 
nego czasu, żadnego zamieszania, 
wszystko obliczone do najdrobniej- 
szych szczegółów i wszystko kie- 
rowane niewidzialną ręką zapomo- 
cą elektryczności i pneumatycz- 
nych maszyn. 

Mamy czas, nim dostaniemy się 
do następnej szluzy, przypomnieć 
sobie perypetje budowy tego kolo- 
salnego przedsięwzięcia. 

Kazimierz Warchałowski. 
(dok. nast.) 


„ZLATA PRAHA” 


Stara, złota Praga czeska przy- 
była, aby się sprezentować swej 
siostrze — Warszawie. 

Przybyła, zaklęta w grafiki mi- 
strza Jarosława Skrbka, rozmiłowa- 
nego w pięknie swej macierzy, roz- 
postarła skarby gromadzone przez 
wieki. 


Często daje się słyszeć mniema- 
nie, iż ta stolica słowiańska nad 
Wełtawą, tak osobliwa w swej kra- 
sie, jak żadne inne miasto w Euro- 
pie, jest dziełem różnorodnych kul- 
tur, a budowali ją przedewszyst- 
kiem - Niemcy, zapraszając do 
współpracy Włochów, Holendrów, 
Flamandów, wszystkie narody po- 
kolei, byle nie Czechów i Słowian. 
Bzdurstwo takie stworzyła zachłan- 
ność niemiecka, wiecznie głodna i 
wyciagajaca .ręce po wszystko, co 
się da dla siebie zagarnąć. 

A bzdurstwo to, wykute w tej 
kuźni, z której wyszło słynne powie- 
.dzonko o „improductivitć slave”, 
pokutuje często w opinji polskiej, 
tak samo zresztą, jak wiele innych 
kłamstw, panoszących się na pro- 
chach naszych genjuszów. 

Niszcząc bowiem narody, należa- 
ło je przekonać, iż są niczem i nie 
warto im zabiegać o swe istnienie. 

A na rasowem, twórczem sło- 
wiaństwie zakwitła starożytna Pra- 
ga, matka polskiego chrześcijań- 
stwa, zas w średniowieczu często mi- 
strzyni nasza. Żywe bowiem były 
stosunki między Czechami i Polską 
Piastów i Jagiellonów, znacznie 
mniej walk, niż przyjaźni, pełnia 
wymiany mózgów, a podobieństwa 
ogromne. 


W „ZACHĘCIE 


Magnaterja czeska, wytępiona 
zresztą doszczętnie przez Habsbur- 
gów w roku 1620, szlachta i mie- 
szczaństwo przyozdabiali swą sto- 
licę, budowali pałace i kościoły, 
sprowadzali artystów, dbali o swo- 
ich twórców, szerzyli w masie na- 
rodu zamiłowanie do nauki i sztuk 
i w różnych czasach wytwarzali 
atmosferę, która ściągała do nich 
najlepszych ludzi świata. 


Zasłynęła więc Praga jako sie- 
dziba astronomów, alchemików, re- 
formatorów religijnych, muzyków, 
złotników, rytowników, malarzy 
(słynna praska szkoła), architektów 
a nadewszystko patrjotów, ludzi 


Toroslu Skrbek 
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goracego serca, których dziełem 
jest piękno miasta. 

Pradze urodził się Golem, 
kwitnęła mądrość rabinów, czarna 
i biała magja miała swe siedliska, 
w cieniu staromiejskieśo Tynu 
przechadzali się Tycho de Brahe, 
Kepler, Beethoven, Mozart, Paga- 
nini, Chateaubriand i setki innych 
uczonych, artystów i reformatorów 
ludzkości, znajdując w tej prze- 
dziwnie pięknej słowiańskiej stolicy 
natchnienie i podnietę do twórczo- 
ści. 

Po 300-letniej niewoli trysnęło 
nowe źródło życia w stolicy brat- 
niego nam narodu. 

Z imponującą energja, właściwą 
wyswobodzonym ludom, zabrano 
się do pracy, jakby chciano powe- 
tować te klęski, które zadała im 
niewola. | 

Powstała nowożytna Praga, wy- 
raz ostatnich zdobyczy komfortu 
życiowego i techniki. 

Ale o dawnej stolicy nie zapom- 
niano. 

Dowodem tego dzieło Jarosława 
Skrbka, który niepodzielnie oddał 
swą twórczość w służbę matki — 
Pragi. 

Zasugerował go czar urocznego 
miasta, jak onego Don Iniga z opo- 
wieści Jerzego Karaska ze Lwovic, 
poety czeskiego, oczarowały oczy 
wleczonej na stos dziewczyny, iż 
całe życie nic już nie widział tylko 
blask obłąkanych miłością źrenic 
dziewczęcych. Piętnaście lat stra- 
wił Jarosław Skrbek (ze wzglę- 
dów  fonetyczno - przyjacielskich 
spolszczony w Warszawie na 
Skarbka), całą swą dotychczasową 
twórczość zamknął w ramach kil- 
kudziesięciu grafik i stworzył dzie- 
ło monumentalne, które znalazło 
już pomieszczenie we wszystkich 
niemal galerjach Europy. 

J. Skrbek nie jest żadnym nowa- 
torem artystycznym, dzieło jego 
stoi na najwyższym poziomie aka- 
demickim, przekonuje i porywa 
swą treścią wewnętrzną, pełną mi- 
łości dla przedmiotu i prawdą, 

Kto włóczył się po starych uli- 
cach „Zlatej Prahy“, zna historje 
i legende jej domów, spoglądają- 
cych na przechodnia patyną wie- 
ków, ten zrozumie prawdę sztuki 
Skrbka, który swej kochance nie 
przydał żadnych wdzięków, ale 
ukazał ją taką, jaką jest w rzeczy- 
wistości — piękną, czeską, słowiań- 
ską. 

Dobrze się stało, że zapoznanie 
się Polski ze sztuką czeską zaczyna 
się od „Starej Prahy” w wersji tak 
szczerego i prawdziwego artysty, 
jakim jest Jarosław Skrbek. 


Witołd Bunikiewicz 


WYSTAWA CZESKIEGO- ARTYSTY W „ZACHĘCIE 
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JAROSŁAW SKRBEK RYNEK STAROMIEJSKI W PRADZE 


Zasłony dymne, ochraniające miasto przed atakiem lotniczym 


Największa zbrodnia cywilizacji 


Z powodu zapowiedzianego na najbliższe dni pokazu ataku gazo- 
wego w Warszawie, zamieszczamy artykuł traktujący o tej morder- 


czej broni. > 


Kiedy wybuchła wojna świato- 
wa, zdawało się, że ludzkość wy- 
nalazła już wszystko, co może słu- 
żyć do wzajemnego zniszczenia: 
karabiny maszynowe, dalekonośne 
działa, wyrzucające kilkutonowe 
pociski, miotacze ognia, bomby sa- 
molotowe i wybuchające miny. 
Wszystkie te objekty zagłady oka- 
zały się niewinne — wobec gazu 
trującego. 

Projekt zastosowania gazów tru- 
jących, jako broni, powstał niemal 
równocześnie w sztabie angielskim 


Wypuszczanie trujących gazów 


i niemieckim. Anglicy, bardziej cy- 
wilizowani i szanujący traktaty, 
odrzucili go i w imię humanitarności 
i w myśl jednego z artykułów kon- 
wencji haskiej, zabraniającego uży- 
wania na wojnie gazów duszących 
lub trujących. Niemcy tych skru- 
pułów nie mieli. 

Gazy trujące, będące wynalaz- 

kiem prof. Habera i Nernsta, zo- 
stały po raz pierwszy wypróbowa- 
ne przez Niemców w kilka mie- 
sięcy po wybuchu wojny na 
froncie wschodnim pod Przasny- 
szem, a jeneralną próbę przepro- 
wadzono 22 kwietnia 1915 r. pod 
Ypres i 31 maja tegoż roku nieda- 
leko Warszawy nad Rawką i Bzu- 
rą. 
"Okazało się przytem, co osta- 
tecznie skłoniło do używania 
gazów, że wyrządzając ogromne 
straty przeciwnikowi, są bez po- 
równania tańsze od amunicji. Gdy 
cena jednego pocisku artyleryjskie- 
go (np. z „grubej Berty ) docho- 
dziła do 18.000 marek, koszt butli 
gazu chlorowego wynosił zaledwie 
kilkadziesiąt. Wojna stała się „tań- 
sza , a argumentu takiego lekcewa- 
żyć nie wolno. Ogólny bilans zatru- 
tych i zabitych gazami podczas 
wojny światowej wyraża się nastę- 
pującemi cyframi: Anglja 180.981 
żołnierzy, Francja 190.000, Niem- 
cy 78.663, Rosja 475.340, Stany 
Zjednoczone 70.052, Włochy 13.300. 
Razem 1.008.336 żołnierzyl... 

Po zawarciu pokoju wszystkie 
państwa, nie bacząc na Konwencję 
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Haska, Traktaty Wersalski i Wa- 
szyngtoński, na wzniosłe hasła pa- 
cyfistyczne i humanitarne zamie- 
rzenia Ligi Narodów, całą energję 
i bajońskie kapitały poświęciły 
przemysłowi chemicznemu, czyli 


produkcji gazów trujących. 


Ludzkość porwana została.. w 
obłędny jakiś wir. Z jednej strony 
konferencje rozbrojeniowe, dążenia 
do pokojowego współżycia naro- 
dów, potępianie wojny, — z dru- 
giej piekielny wyścig w produko- 
waniu coraz straszliwszych gazów. 
W laboratorjach zakonspirowanych 
fabryk, w -głębokich podziemiach, 
w największej tajemnicy tysiące 
chemików wysila całą swoją wie- 
dzę i inteligencję nad wynalazka- 
mi, których celem jest zniszczenie. 


Aczkolwiek prace w tej dziedzi- 
nie trzymane są w ścisłej tajemni- 
cy, jednakże od czasu do czasu 
przedziera się wiadomość o wyna- 
lezieniu nowego gazu, jeszcze sku- 
teczniejszego w zabijaniu i niszcze- 
niu wszelkiego życia. W potwor- 
nym tym wyścigu pierwsze miejsce 
trzymają ,rozbrojone” Niemcy, po- 
siadające najwyżej stojący prze- 
mysł chemiczny. Niemal wszystkie 
obecne fabryki produkujące nie- 
winne środki lecznicze, lub też po- 
spolite preparaty chemiczne, w 
rzeczywistości są zajęte wyrobem 
gazów trujących. 

Ogółem, poza gazami, których 
nazwy i składy chemiczne utrzy- 
mywane są w najgłębszej tajemni- 
cy, znanych jest dwadzieścia pre- 
paratów, używanych w wojnie 
światowej. Do najpospolitszych na- 
leżą: chlor, iperyt, kwas pruski, 


Ratowanie ofiar ataku gazowego 


Załoga tanku w maskach przeciwgazowych 


fosgen, bromek benzylu, chlorek 
cyjanu, oraz ich połączenia. Nie 
wszystkie jednak gazy posiadają 
działanie zabójcze; są takie, które 
wywołują chwilowe zatrucia, obez- 
władnienie, lub tez chwilowe 
unieszkodliwienie. Do tych należy 
gaz łzawiący, będący mieszaniną 
różnych bromików. Z gazami temi 
ludność cywilna poznaje się od 
czasu do czasu podczas rozpędza- 
nia demonstracji ulicznych. Nieza- 
leżnie od gazów działających na 
organizmy ludzkie i zwierzęce 
istnieją takie, które w zetknię- 
ciu z powietrzem wytwarzają bar- 
dzo wysoką temperaturę i same za- 
palają się, oraz gazy zatruwające 
żywność i wodę bez psucia ich 
smaku. 

Równocześnie z udoskonaleniem 
środków masowego mordu pań- 
stwa nie zaniedbują i akcji ,,huma- 
nitarnej , mającej na celu chronić 
armję i bezbronną ludność przed 
możliwościami zatrucia. Wobec jed- 
nak odkrywania coraz silniejszych 
i coraz bardziej żrących gazów, 


ewentualna obrona staje się za- 
gadnieniem- problematycznem. W 
pierwszym rzędzie wysuwa się 
kwestja ochrony przed zetknięciem 
się z gazem. W tym celu służą pod- 


ziemne schrony, punkty izolacyjne, 


t j. zupełnie uszczelnione izby, 
które winny znajdować się w każ- 
dym domu, i maski gazowe. 
Zasadniczo obowiązkiem każdego 
państwa jest, niezależnie od ín- 
nych zabezpieczeń, zaopatrzyć ca- 
ią ludność w maski gazowe. 

We wszystkich krajach odbywa 
się nauka i propaganda walki prze- 
ciwgazowej. Przyszła bowiem woj- 
na zagrażać będzie ludności cywil- 
nej w stopniu daleko silniejszym, 
aniżeli walczącym armjom. Społe- 
czeństwa winny zatem dokładnie 
poznać niebezpieczeństwo. Potrze- 
bę uświadomienia zrozumiano już 
dawno zagranicą, tworząc specjal- 
ne organizacje, budujac schrony, 
urządzając ćwiczenia i pokazy i 
wciągając obronę przeciwgazowa 
do programów szkolnych. I znowu 
potworny paradoks: z jednej stro- 
ny dążenie do szybkiego masowe- 
go mordu, z drugiej biblijna, sa- 
marytańska akcja do spieszenia z 
pomocą bliźniemu. W miarę jak 
zwiększa się możliwość wojny, pro- 
paganda staje się coraz szersza, 
roztaczając swoją działalność nie- 
tylko na wielkie zbiorowiska, lecz 
na najlichsze nawet wioski. I na 
tem polu Niemcy przodują. 


W ostatnich czasach i Polska 
zwróciła baczniejszą uwagę na 
propagandę obrony przeciwgazo- 
wej, którą dotychczas zajmowała 
się niedostatecznie L. O. P. P. 
Dzięki ingerencji czynników pań- 
siwowych przystąpiono na szer- 
szą skalę do akcji uświadamiania, 
czego dowodem są próbne ataki 
gazowe, przeprowadzane dotych- 
s*zas w Wilnie, Przemyślu, Łucku i 
zapowiedziane w Warszawie. Lecz 
w dziedzinie tej dużo jest jeszcze 
de zrobienia i trzeba otwarcie po- 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


wiedzieć, że pozostajemy w tyle za 


naszymi najbliższymi sąsiadami. 


Luki są wielkie i potrzebny nielada 


wysiłek, aby je należycie wypełnić. 
Genjusz ludzki pracuje obecnie 
nad dziełem zniszczenia. Oto jedy- 
ny dorobek, jaki wyniósł z cztero- 


= letniej rzezi. Świat w goraczkowem 


tempie przygotowuje sie do naj- 
straszliwszego mordu. Nie bedzie 
to walka mężczyzny z mężczyzną 
o swe prawo, granice swego kraju, 
o wolność i honor. Przyszła wojna 
stanie się masowym mordem, któ- 
rego ofiarą padną dzieci, kobiety, 
starcy, słowem ei, ochranianie któ- 
rych było dotychczas obowiązkiem 
i zaszczytnem posłannictwem ry- 
cerskości, 

I dopiero doświadczenie najbliż- 
szej wojny może przywieść ludz- 
kość do opamiętania i uświadomić 
jej, do jakiego potwornego stopnia 
zbrodniczości doszła w swoim po- 
chodzie cywilizacyjnym, obracając 
postępy wiedzy i techniki do celów 
najgorszych 


Jan Sokolicz Wroczyński. 


Gazowe ćwiczenia wojska w czystem polu 


I$ 


Swiat teatru 


ZB TEATRÓW MIEJSKICH 


Na inaugurację sezonu Teatr No- 
wy wystawił świetną  komedję 
Musseta „Nie igra się z miłością , 
dając mimo skromnych warunków 
tej sceny kameralnej istotnie 
wspaniałe widowisko. Złożyły się 
na to zarówno pomysłowość de- 
koracyjna mistrza Frycza i inwen- 
cja reżyserska Węgierki, odświeża- 
jąca arcydzieło romantyzmu fran- 
cuskiego, jak i niezrównana gra 
zespołu z .Malicką, Czaplińską, Je- 
zierską, - Stanisławskim, Węgierką 
— na czele. 


Po wystawieniu nieśmiertelnej 
sztuki Musseta w sposób wysoce 
artystyczny w Teatrze Nowym, 
wszystkie trzy sceny miejskie dają 
obecnie tak piękne przedstawienia, 
jakich dawno jednocześnie War- 
szawa nie widziała. 


Teatr Narodowy bowiem gra na 
zmianę „Zemstę Fredry i „U me- 
ty' Rostworowskiego, Teatr Letni 
zaś oryginalną sztukę Sterna 
„Szkoła Genjuszów”, łącząca trwa- 
łe wartości sceniczne z niepozba- 
wioną aktualności satyrą. 

Tryptyk teatrów stołecznych 
istotnie imponujący. 


Zgon znakomitego artysty 


W Łodzi zmarł w czasie występów go- 
ścinnych jeden z mistrzów polskiego tea- 


Ś. p. Józef Sosnowski 


tru, Józef Sosnowski, wieloletnia chluba 
Teatru Krakowskiego 

Sosnowski należał do tych tragików i 
bohaterów dramatycznych minionego po- 
kolenia, którzy nie mają w obecnej gene- 


racji aktorskiej następców: Węgrzyn i Ja- . 


rocz częściowo jeno idą tą drogą. 
Wielki repertuar: Szekspir (Kasjusz w 
„Juljuszu Cezarze'), Krasiński (Masy- 


nissa w  ,Irydjonie), [Ibsen („Wróg 
ludu"), Słowacki (kanclerz w „Balla- 
dynie", Derwisz, wojewoda, regimen- 


tarz, ksiądz Marek), Mickiewicz (ksiądz 
Piotr), mieli w nim równie nieporówna- 
nego, pełneśo skoncentrowanej siły dra- 
matycznej, bohatera,jak i ukochany prze- 
zeń Wyspiański (Bolesław Śmiały. Odys, 
Dziennikarz, Prymas, Samuel, W. Ks. 
Konstanty). Repertuar współczesny, ko- 
medjowy również znalazł w nim wykonaw- 
cę o wyjątkowej indywidualności. 

W ciągu 52 lat swej pracy artystycznej 
Sosnowski nietylko zajął zaszczytne miej- 
sce jako bohater tragiczny w wielkim 
stylu, jako reżyser jeden z najkultural- 
niejszych i najbardziej wnikliwych, lecz 
przedewszystkiem jako prawy artysta, 
dostojny kapłan, stygmatem wielkiej sztu- 
ki naznaczony. és 


Trzydziestolecie pracy 
Juljana Krzewińskiego 


Jeden z najulubieńszych artystów ope- 
retkowych Juljan Krzewiński, brat Mar- 
jusza Maszyńskiego, obchodził ostatnio 


30-lecie pracy aktorskiej. Ur. w 1882 r, 
wychowaniec wydziału filozoficznego Uni- 
wersytetu Krakowskiego, 
przez pewien czas uprawiał publicystykę 
w Ameryce, a następnie występował w 
teatrze krakowski” ludowym, od r. 1910 
zaś zaczął występować w warszawskim 
„Nowości”, gdzie 
przez długie lata odnosił tryumfy. Na- 
stępnie występował na scenie , Reduty, 
Teatru Narodowego, Polskiego, Opery 
Warszawskiej, a obecnie jest kierowni- 


Krzewiński 


teatrze operetkowym 


kiem art.-lit. teatru ;8.30”, gdzie tez 
obchodził jubileusz we własnej (łącznie 
z L. Brodzińskim napisanej) operetce 


„Jacht miłości , Krzewiński jest też au- 
torem popularnych i poczytnych powieści, 
jak „W niewoli  ziemi* (1920), „Z 
dziejów tęsknoty”, ,Dajmon”, ,Girlaski” 
oraz sztuk ludowych („Paweł i Gaweł'') 
i operetek („Major ułanów“), libretta do 
„Casanowy' Różyckiego i t. d. 
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wielkiem powodzeniem na 


W kilku wierszach 


Z. KAWECKI W POZNANIU. 


Teatr Nowy w Poznaniu pod dyr. M. 
Rudkowskiego wystawia obecnie głośną 
komedje Zygmunta Kaweckiego „Dramat . 
Kaliny“ pod zmienionym tytułem: „Pan 
Kalina pisze sztukę“. W roli Niuńka wy- 
stępuje Antoni Fertner, który tę rolę grał 
w sezonie ubiegłym w warszawskim Tea- 
trze Letnim. 


ORDONÓWNA JAKO PSYCHE. 
Krakowski Teatr Miejski pod dyr. Jul- 


jusza Osterwy wystawi niebawem głośną 
przed laty kilkunastu sztukę Jerzego Żu- 
ławskieśo „Eros i Psyche“. W ogromnej, 
popisowej roli Psyche, kreowanej swego 
czasu we Lwowie przez Irenę Solską, wy- 
stąpi znana pieśniarka Hanna Ordonów- 
na, Wiadomość ta budzi zrozumiałą sen- 
sację w sferach artystycznych całej 


Polski. 
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Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curacao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge'u lub na 
większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole 
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PROF. K. B. JIRAK 
wybitny Rapelmistrz czeski, wystąpił z 
V-tym wiel- 
kim koncercie symłonicznym w Filhar- 
monji w dn. 27 października r. b. Prof. 
Jirák jest gorliwym propagatorem sztuki 
polskiej w Czechosłowacji. 


MODY NA SEZON JESIENNY 


— Czy mam co wiożyć? 

Napewno nie. Wiele się od zeszłego 
sezonu zmieniło. Z chaosu linji i prze- 
sadnych pomysłów wyłoniły się dwie obo- 
wiązujące sylwetki, obie śliczne, jeśli je 


Suknia wizytowa (model Nr. 1) 


(model Nr. 


Peleryna łutrzana (model Nr. 5) 


1 
Suknia wizytowa 


(model Nr. 2) 


Futro luźne 


4) 


zastosowaé odpowiednio do figury. 

A więc z zeszłosezonowyich rozwichrzo- 
nych ramion, zdobnych riuszami i pió- 
rami nakształt ptaków, wyłoniła się smu- 
kła atletyczna pani o ramionach kwadra- 
towych, dyskretnie wypukłej piersi i wąz- 
kich biodrach (model 1, idealny fason 
na przerabiane suknie, mały szczegół w 
rękawie czyni całość świeżą). 

Kto szyje nową suknię, niech już zde- 
cyduje się na najświeższą linję kimono” 
i najwygodniejszy fason ,garconne” (mo- 
del nr. 2). 

Zeszłoroczne palto wcięte jest jeszcze 
noszone z sutem przybraniem z płaskiego 
futra, szczególnie u góry rękawa (model 
Ni: 3) , 

“Nowe futro należy robić tylko luźne, 
szetokie, bo zapowiedzią przyszłego se- 
zonu zimowego jest (model nr. 4) powrót 
do ślicznych w linji, pełnych rozmachu 
futer, w które można się zatulać. 

Kapelusz również wykazuje dwojaką 
tendencję: skromny w linji kapelusz z 
rondkiem i małe straszydło rogate, zęba- 
te, włożone na nos. 


Suknie poobiednie noszone są dłuższe, 
niż w roku zeszłym, wykonane w mięk- 
kiej wełnie lub w błyszczącym jedwabiu. 
Kolor przeważa czarny, Suknie są w kro- 
ju proste, wązkie, przybrane dyskretnie 
lamą, haftem, guzikami. 


Obowiązuje jak zawsze harmonja ka- 
pelusza i sukni, rękawiczek i torby, pan- 
tofli i całości. 


Fason sukien wieczorowych jeszcze nie 
sprecyzowany. Należy przypuszczać, że 
dekolt z przodu będzie bardzo mały, 
natomiast z tyłu sięga poniżej pasa. 
Pewnem jest, że suknia balowa będzie 
bardzo długa, wykonana z ciężkich ko- 
sztownych materji, w szczególności z la- 
my, którą używa się znów na sortie. Nie- 
wyczerpana pomysłowość pelerynek fu- 
trzanych, nawet z puszystych skór, zdo- 
bi strój wieczorowy (model nr. 5). 

Wobec przewagi w stroju barwy czar- 
nej, radzę dobrym Polkom, które ostatnio 
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kryzysowy grosz złożyły na pożyczkę na- 
rodową, aby co się da, farbowały i ogra- 
niczyły się do małej ilości sukien, zato 
dobrze uszytych. 


aj. aj. 


Płaszcz jesienny (model Nr. 3) 


N. DRUCKA 


W HOLU 


(Z wędrówek Donkichotki) 


Hall dużego hotelu, Miękkie stąpanie 
po grubym, elastycznym dywanie. 
Dzwonki telefonu i monosylabowe roz- 
mowy dumnego portjera. 

Skórzane kluby, zajęte przez dwie pa- 
nie w kosztownych futrzanych okryciach, 

Tuż obok, blizko, zablizko, kanapka 
jedynie wolna, na której 
Donkichotka ze swoją pogodną 
rzyszką. Nie wiadomo, czy się dostanie 
numer, trzeba czekać, 


usiąść 
towa- 


musi 


A panie w futrach mówią głośno. 


WYTWORNY PAN 


"aw == 


. 
z as E 


+ dE 


wng 


M 


jakim bezsprzecznie jest Harry Cort, mło- 
dy artysta filmowy oraz teatru 8.30, w gar- 
niturze jesiennym sporłowo-spacerowym 
z najmodniejszego obecnie zielonkawego 
szewiotu. Ten twarzowy garnitur, prezen- 
towany przez p. Corta na ostatniej rewji 
mody w Café Adria, wykonany został 
w znanej z wytwornego kroju pracowni 
krawieckiej B. Sikorskiego (Krakowskie 
Przedmieście 17) 
Fot. J. Malarski 


w karakułach jest bar- 
dzo poddenerwowana. 
na twarzy zmieniają miejsce, rozpływają 
się. Przekłada co chwila czarną, mato- 
wą torebkę na stolik i znów na kolana. 
Młodsza, usiłuje 
wyraz Sfinksa, tak, obrażonego Sfinksa. 
Opanowana w ruchach, siedzi wygodnie 
oparta o poręcze, rękawiczki i torba le- 
żą spokojnie obok. 

Mówi: 

— Proszę, niech pani nie podnosi gło- 
su, ludzie nas słuchają. 


Starsza i tęższa 
Czerwone plamy 


w  popielicach, mieć 


Donkichotka zamienia się w uwagę. 
Panszówna ciągnie ją za rękaw. 

— Chodź, nie wypada. 

— Też cos. Jeśli te kobiety, tak bar- 
dzo dystyngowane, kłócą się, widocznie 
coś się stało, prawdopodobnie jedna z 
nich jest skrzywdzona. Może będzie 
potrzebna moja pomoc. 

— Zwarjowalas! 

— Ani trochę. Słuchaj, to nadzwy- 
czaj ciekawe, co one mówią, 

Pani w popielicach, z uprzejmym, nie- 
co pobłażliwym uśmiechem na prześlicz- 
nych, ukarminowanych ustach, cedzi po- 
woli okrągłe, rozważne słowa: 

— Nie pani 
Miłość nie jest rzeczą, co do której mo- 


rozumiem stanowiska. 
żna się układać, lub z niej rezygnować 
w imię abstrakcyjnej, a dziś mocno za- 
chwianej w swej racji, etyki. Jestem o 
tyle lepszą od innych kobiet, że nie za- 
przeczam faktom, nie uciekam się do 
kłamstwa, śram w otwarte karty. Pro- 
ponuję pani 
jeśli pani chce, walkę. 

karakułach  szarpnęła tak 
mocno rękawiczkę, że urwał się guzik. 
Towarzyszka. nachyliła się uprzejmie, by 
go podnieść. 

— Nie trzeba, dziękuję, niech będzie... 
Pani proponuje mi walkę. Jaką, poco? 
Nie umiem, nie uznaję tego. Pani jest 
górą, bo pani jest spokojna, a ja już 
żyć przestaję z tej męki, trwogi codzien- 
nej. Pani zna mego męża od trzech 
miesięcy, a ja go kocham dziesięć lat. 
Dziesięć lat, jednym tchem, bez przerwy 
na jeden dzień, bez półgodzinnej roz- 
terki. Zawsze, w każdej chwili, przy pra- 
cy, przez sen, gdy czytam i gdy jestem 
między ludźmi, pamięłam o nim, tylko 
o nim.. 


odejście lub ewentualnie, 


Pani w 


— Ach, to się pani tak wydaje, dziś 
już takiej miłości niema. 

— Jak pani śmie tak mówić! 

— Proszę, niech się pani nie unosi... 

— Muszę, bo... 
i o moich przeżyciach, pani, która wiecz- 


co pani wie o mnie 
nie goni za wrażeniami, za nowemi zwy- 
i przechodzi nad  ludzkiem 
cierpieniem łatwiej, niż ja nad rozdep- 
taną żabą. Jest pani próżną, pustą ko- 
bietą, bez treści i wogóle bez serca 

Młodsza pani uśmiechnęła się z zado- 
woleniem. 


cięstwami 


— O pani robi ze mnie Messalinę 
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zupełnie niesłusznie. Zapewniam, że mam 
serce. Niech pani mi wierzy, że czuję 
się upokorzoną i nieszczęśliwą, ile razy 
pani mąż zwraca się do pani po imie- 
niu, panią, a nie mnie odprowadza do 
demu, o pani mówi — „to zależy od mo- 
jej żony". — Przecież znoszę to cierpli- 
wie, godzę się, chociaż rodzi to wieczny 
bunt i ból... 
Panszówna 
chotkę, 
— Słuchaj, ona jest sympatyczna. 
Donkichotka odmruknęła niewyraźnie. 
A pani w karakułach uniosła się znów: 
— Jak pani może mówić o upokorze- 
niu, dziś, gdy zgodziłam się na tę roz- 
mowę i przyszłam tu. Niech pani wie, 
że się męczę. prawdziwie, Tak, jestem 
zazdrosna, nienawidzę pani, źle, jak naj- 


trąciła łokciem Donki- 
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MODA MĘSKA 


znacznie mniej iest kapryśna, niż damska, 
stawia jednak swoje wymagania. Elegan- 
cką sylwetkę p. H. Corta, któremu jest 
bardzo do twarzy w zielonym kolorze, 
znakomicie ubiera jesienny ulster, sporto- 
wy lub do auta, Wytworny krój, oraz 
ełektowny zielony zamsz składa się na 
wspaniałą całość, wykonaną według ame- 
rykańskich wzorów w pierwszorzędnym 
zakładzie  Rrawieckim B. Sikorskiego 
(Krakowskie Przedmieście 17) 


gorzej pani życzę, będę panią zwalczać, 
będę pani szkodzić... 

Pani w popielicach uśmiechnęła się z 
przymusem. 

— Nie wolno pani tak mówić. Kultu- 
ralna kobieta nie może być zazdrosna, a 
w każdym razie nie może tego okazy- 
wać, Dziś mamy swobodę stanowienia o 
sebie i swojem sercu. Pan Michał woli 
mnie, pani musi z tem się pogodzić, 

— Dlaczego muszę? Bronić będę swe- 
go szczęścia, przyszłości naszych, 
mie pani, naszych dzieci, Uczuciem moż- 


rozu- 


na kierować, Jeśli się wie, że to czyjaś 
krzywda... 


— Przepraszam panią, ale mówi pani, 
Cnota, 
szczęście, krzywda — przebrzmiałe atu- 
ty, których dziś nie warto nawet wy- 
grywać, Życie stało się może bardziej cy- 
ale też dużo prostsze, 
wszyscy wiele kłopotów i zmartwień, 
mąż pani ciężko pracuje, jeśli ktoś, w 
danym wypadku ja, może wnieść tro- 
chę wesołości i słońca w szarzyznę dni, 
nie powinna mu tego pani bronić. Przez 
panią przemawia nieuzasadniony egoizm. 
Chce pani wierzyć w swoją rację, bo za 
pani wiekową tradycję 
wzajemnych praw małżonków do siebie. 
Dziś kodeks moralny się zmienił! 


jak małomiasteczkowa matrona. 


niczne, Mamy 


plecami czuje 


— To inteligentna osoba — odezwała 
się z uznaniem Panszówna. 

Pani w karakułach broniła 
pozycji, ale coraz słabiej. 

— Moja miłość nie umie rozumować. 
Zwyczajnie panią proszę, by pani prze- 
stała widywać się z moim mężem, prze- 
stała telefonować, pisać. Sądzę, że teraz, 
po tej rozmowie... 

— O przeciwnie. Jeśli dawniej 
łam jakieś skrupuły, obecnie czuję się 
kompletnie rozśrzeszoną. Powiedziałam 
pani nie tylko to, co jest, lecz odkryłam 
zamiary na przyszłość. Jestem nie tyl- 
kc uczciwą, lecz szlachetną, tego mi nikt 
nie odmówi... 

— E, tego to już mam dość — powie- 
działa na głos Donkichotka i wstała, 

Rozpięła żółtą, wytartą dachę i w po- 
zycji zaczepno-odpornej stanęła naprze- 
ciwko pań, które jak na komendę pod- 
niosły się, Władczym ruchem ręki za- 
trzymała je na miejscu. 


jeszcze 


mia- 


ACTICREME 


aktywowany krem hormonalny 
o sile soo jedn.biolog.w 1 gr. 


ATRYUMF WIEDZY KOSMETYCZNEJ 


|ACTICREME potęguje wzgl.zastępuje 
czynności hormonów tkankowych skóry 


ACTICREME przyśpiesza i pobudza 


A, 


5Kt.Gt.L. SPIESS TOWN T Peada 
WARSZAWA» DANIŁOWICZOWSKA ta 
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— Za pozwoleniem, Niech panie od- 
rzucą na chwilę głupi konwenans i wy- 
słuchają mnie, Ale mó- 
wiłyście głośno, zagłośno. Tylko głupiec, 
albo skostniały egoista może obojętnie 


obok ludzkich 


Nie znam was. 


przechodzić zmartwień, 


ba, cierpień... 


Pani w popielicach naciągnęła ręka- 
wiczki z wyraźnym zamiarem odejścia. 


Niech pani siedzi, 
bo znacznę krzyczeć,  tupać, 
skandal. Pani musi mnie- wysłuchać, 
Otóż moja pani, pani kochanko, — pro- 
szę się nie ruszać — uważa pani, że sko- 
ro powie się komuś: ,mam zamiar 
ukraść ci sto złotych, pilnuj sie" — i 
kradzieży dokona, można czuć się czy- 
stym jak łza? O straszliwa obłudo mó- 
wienia prawdy! Cudowny wynalazek 
naszych perfidnych czasów. Co za zręcz- 
ne wytrącanie broni 
Dawniej zdradzona żona czy mąż znaj- 
dywali satysfakcję w kunsztownie ułożo- 


— Niema mowy. 
zrobię 


przeciwnikowi. 


Lloyd Triestino-Trieste 


Specjalna podróż do Palestyny na Boże Narodzenie 


luksusowymi okrętami 


ESPERIA i 


GANG E 


16 grudnia 1933 wyjazd z Genui 
2 stycznia 1934 przyjazd do Triestu 


Informacji udziela: 


Warszawa, 


ELROND TRIESTENO 
Sto-krzyska 25, 


teleton 665-10 
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regenerację skóry : 
ACTICREME odmtadza iożywia cerę 


© ACTICREME działa cuda przy zmarszcz 
y kach i skłonności do wiotezenia skóry 


| ACTICREME przywraca PES 
i konserwuje urodę 


A 


4 


nem szpiegostwie. Po nitce, po nitce do 
kłębka. Sadystyczna radość dojścia do 
prawdy. A wówczas z listami w ręku, z 
fotograłjami, z doskonale zgadzającemi 
się godzinami można było spaść na wi- 
nowajcę piorunami, 
kami, grozbami. Wówczas następowały 
przeprosiny, pogodzenie, bardzo często 
zerwanie z osobą trzecią, gdyż zdarty 
został urok tajemniczości i spietrzone 
zniechęcające trudności. Zrezygnowano 
z uroku w imię wygody. Cóż za piekiel- 
na odwaga, do djabła, powiedzieć żo- 
nie: „Tak jestem kochanką twego męża, 
ale milcz, boś kobieta kulturalna, milcz, 
bo cię potępi społeczeństwo, a co naj- 
ważniejsze, potępię ciebie ja, ja odważ- 
na, ja szlachetna, bo uprzedziłam, że idę, 
tylko przedtem związałam ci ręce i za- 
tkałam usta“. — Wiem, wiem dobrze, że 
dziś wiek kochanków. Że po ich stronie 
literatura, sztuka, ba... prawo... A ja je- 
stem po stronie miłości! Niech nudni, 
riedołężni mężowie siedzą w domu i pil- 
nują swych  szlałfmyc, niech  gderliwe, 
głupkowate żony kręcą dalej łyżką w 
dymiącym garnku. Nic mnie nie obcho- 
dzą ich wzajemne, święte obowiązki, Nie 
trzymam z nimi, Ale powiedzcie, co ma- 
ją czynić żony - kochanki, które miłu- 
ją swych mężów? Dlaczego kobiecie wol- 
no kokietowaé cudzego męża, a nie wol- 
no uśmiechnąć się czarująco, czy poca- 
łować raz zadużo własnego, bez tego, 
by nie krzyknięto: — „to śmieszne!” 
Smieszność! Okrutne, gorsze od kaźni 
W jak straszliwej niewoli tego 
błazeńsko-sugestywnego słowa żyjemy 
wszyscy, Kulturalna, też nowy hamulec 


grzmotami, wymów- 


słowo. 


najczystszych uniesień, kulturalna kobie- 
ta musi być tolerancyjna! Kochanki mo- 
ga sobie oczy wydrapywać, narzeczonym 
wolno strzelać do niewiernych Trysta- 
nów, lecz żona, z chwilą uzyskania ofi- 
cjalnych praw do ukochanego mężczy- 
zny, traci je moralnie na zawsze. Skoro 
jesteś żoną, a chcesz mieć miano postę- 
powej, mądrej, taktownej, otwórz sze- 
rako drzwi swej wypialni i zaproś tam 
wiele kobiet, które z poczuciem 
najgłębszej racji i nonszalancją wejdą 
tam pewnym krokiem. Biada wam, żony- 
kochanki! Nie do was należy dzisiejsza 
epoka. przestać kochać, albo 
rie poślubiać tych, kogo kochacie. A pa- 
ni, niech mi wierzy, droga pani żono, że 


wiele, 


Musicie 


miłość, prawdziwa piękna miłość i pie- 
kielna, wygryzająca wnętrzności, za- 
zdrość nie jest nigdy śmieszna, nawet 


jeśli istnieje po dziesięciu latach wspól- 

“nego pożycia, nawet jeśli pobłogosła- 
wiona jest przez kościół! Wolałabym, by 
pani nie podała już ręki tej pani w po- 
pielicach! — zakończyła Donkichotka. 


— No wie pani, tego to zawiele! . 

Zerwała się z miejsca. Pani w karaku- 
łach wstała też i jednak wyciągnęła 
dłoń. Ale młodsza pani gana się i 
szybko odeszła. 


Głośno i niepotrzebnie roześmiała się 


Donkichotka. 


Panszówna była bardzo zgorszona. 


Z żałobnej karty 


Ś. p. rotmistrz 
Wiktor Bożeniec Jełowicki 


W dniu 24. X. roku bieżącego zakoń- 
czył swój pełen rycerskiej chwały żywot 
ś. p. Wiktor Bożeniec-Jełowicki. Zmarły 
po ukończeniu zakładu naukowego Ron- 
talera rozpoczął służbę wojskową w 1914r. 
w Legjonie Pulawskim. Po ewakuacji wojsk 
rosyjskich wstąpił do Mikołajewskiej Szko- 
ły Kawaleryjskiej w Petersburgu, po ukoń- 
czeniu której, przechodząc rewolucję bol- 
szewicką, wstąpił do partyzanckich od- 
działów polskich i dotarł do Korpusu gen. 
Dowbór-Musnickiego w Bobrujsku. W 
drodze do Korpusu odznaczył się w wal- 
ce z bolszewikami pod Kalenkowiczami. 
W Korpusie wstąpił do 1 pułku Ułanów 
Krechowieckich, gdzie zasłynął niepospo- 
litem męstwem w walce pod Osipowicza- 
mi. Po rozbrojeniu Korpusu powrócił w 
1918 r, do kraju i tu wstąpił niezwłocz- 
nie do 2 pułku Ułanów Grochowskich, pod 
którego sztandarem stoczył cały szereg 
bitew, uzyskując dwukrotne odznaczenie 


Krzyżem Walecznych. Choroba jednak 
serca — wynik długiej i uciążliwej służ- 
by w szeregach — zmuszają $. p. rotmi- 


strza Jełowickiego do przejścia na służbę 
«w instytucjach centralnych, Jednakże za- 
„miłowanie do służby linjowej popchnęło 
'(Go.do powrotu do szeregów. W roku 1926 
widzimy Go już w szeregach oficerskich 


2 pułku Swoleżerów Rokitniańskich, gdzie . 


dla wielkich swych zalet charakteru zy- 
skał niebawem ogólną przyjaźń i życzli- 
wość kolegów i uznanie przełożonych. W 
ciągu szeregu lat bierze czynny udział w 
życiu i pracy 2: pułku Szwoleżerów Ro- 


Ś. p. rtm. Wiktor Bożeniec-Jełowicki 


kitniańskich dowodząc szwadronem i po- 
święcając czas i serce różnym sprawom 
ku chwale pułku. Niezwykła ambicja w 
pracy, przy coraz bardziej pogorszającem 
się stanie zdrowia, nadszarpywanego usta- 
wicznie  ciężkiemi warunkami służby 
linjowej, zmusza Go do wycofania się 


z niej niestety już bezpowrotnie W 
1930 r., przechodzi do pracy w M. S. 
Wojsk, do Dep. Uzupełnień i wresz- 


cie zajmuje stanowisko Szefa taborów 
8 dywizji piechoty, Na tem stanowisku 
nieubłagana śmierć przerywa pasmo życia 
tego bohaterskiego żołnierza i wielkiego 
patrjoty, pograzajac w głębokim i szcze- 
rym smutku nietylko rodzinę lecz rów- 
nież liczne zastępy przyjaciół i współto- 
warzyszów broni, Bohaterskie czyny, od- 
znaczonego Krzyżem Walecznych, Krzy- 
żem za Wojnę, medalem 10-ciolecia, me- 
dalem Interallier i innemi, $. p, Rotmistrza 
Wiktora Bozeniec-Jelowickiego zostały 
uwiecznione w księdze pamiątkowej no- 
szącej tytuł „Wojsko Polskie na Wscho- 
dzie 1914 — 1920". 


Cześć chiubnej pamięci 
trwogi! 


Rycerza bez 


$. p. inż. Kajetan Mościcki 


Dn. 19 października r. b. zmarł w War- 
szawie inż, Kajetan Mościcki, b. Naczelny 
inżynier i Naczelnik wydziału budowla- 
nego m. st. Warszawy oraz b. dyrektor 


kolei Fabryczno-Łódzkiej, w 78 roku ży- 


cia. Zmarły pochodził z rodu ziemiańskie- 


BO" 


inż, Kajetan Mościcki 


LAB: 
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go, osiadłego od wieków w ziemi Łom- 
żyńskiej. Po ukończeniu gimnazjum w 
Łomży, $. p. Kajetan Mościcki wstąpił na 
wydział fizyko-matematyczny na Uniwer- 
sytecie warszawskim. Po otrzymaniu dy- 
plomu wyjechał do Petersburga i. tam 
ukończył Instytut Inżynierów Komunika- 


cji Po odbyciu dobrowolnej praktyki ja- 


zdy parowozowej objął stanowisko inży- 
niera na kolei południowo-wschodniej, 


-skąd przeszedł na stanowisko dyrektora 


Fabryczno-Łódzkiej kolei żel. W 1889 r. 
objął stanowisko Naczelnego Inżyniera 
m. st. Warszawy, które w następstwie 
utraty wzroku zmuszony był opuścić. 
W zaciszu domowem pracował niezmordo- 
wanie, opracowując przy pomocy sekreta- 
rza szereg dzieł naukowych, związanych 
z Jego specjalnością. $. p. Mościcki po- 
łożył wielkie zasługi na polu nauki pol- 
skiej, otiarowujac bardzo powazny zapis 
im, swej żony $. p. Janiny z Rychterów 
Mościckiej na rzecz Akademji Krakow- 
skiej — przyczem kształcił i utrzymywał 
stale 4-ch studentów. 

Zmarły pozostawił po sobie ogólny żal 
wśród szerokich sfer naszego społeczeń- 
stwa, Cześć Jego zasłużonej pamięci. 


Ś.p. Marja z Ostaszewskich 
Grochowska 


Dn. 20 października zakończyła swój 
pożyteczny żywot Marja Grochowska, żo- 
na znanego kupca, radcy Izby Przemysło- 


Ś p. Marja z Ostaszewskich Grochowska 


wo-Handlowej w Warszawie. Zmarła od- 
znaczała się wielkiem sercem dla cierpią- 
cych i potrzebujących pomocy, otaczając 
ich swem goracem współczuciem, nieod- 
mawiając nigdy podania dłoni pomocnej 
dotkniętym medui, bedąc dla nich praw- 
dziwym aniołem opiekuńczym. Wyrazem 
ogólnej sympatji i uznania dla Zmarłej 
był bardzo liczny udział publiczności w 
oddaniu Jej ostatniej posługi Niejedna 
też łza szczerego żaluiprawdziwej wdzięcz- 
ności padła na trumnę godnej obywatelki 
kraju. Zmarła osierociła troje dzieci: 


dwóch synów i córkę. 
Cześć Jej pamięci! 


Już się ukazało: 
L DON LEVINE 


STALIN 
Maiz eS ca EN, 
Jedyne w języku polskim 
dzieło o dyktatorze Rosji 


PRZEPROWADZKA 


Nic tak nie wytrąca z normalnego try- 
bu życia i nic tak nie psuje naszych me- 
bli i rzeczy, jak przeprowadzka. Kosz- 
towny wazon lub serwis — stłucze się, 
cenna książka pogniecie, meble — porysu- 
ją się i połamią, Pragnąc zaoszczędzić 
sobie nerwów i pieniędzy, należy z całem 
zaufaniem zwrócić się do egzystujacej od 
r. 1875 znanej firmy przewozowej A. Wró- 
blewski i S-ka (Marszałkowska 108), któ- 
ra fachowo uskutecznia, po cenach bar- 
dzo umiarkowanych, przeprowadzki miej- 
skie i międzymiastowe, pod gwarancją do- 
starczania mebli i rzeczy na miejsce prze- 
znaczenia w stanie nieuszkodzonym. 


©940406006334049030000606R060055600800000 


Smacznie zjesz 
i Najmilej Spędzisz Wieczór 
w Winiarni Ziemiańskiej 
Dolne Salony Filharmonji. 


BIŻUTERJA OKAZYJNA 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


PRINTEMPS DE PARIS. 


Paris, le Bois qui verdit, les 
toilettes légères qui se risquent 
frileusement, tout le charme d: 
Paris qui s'éveille au Printemps 


(Wiosna lu Paryfu) 


est enclos dans le nouveau parfum 
de Bourjois” Printempsde Paris”. 


BOURJOI 


f „róateur des: Fards pastels, de Mon Parfum et de Soir:de Pı aris. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk: 


D/H. Józef HOSIASSON, Warszawa, Trebacka 4 


OTYLI ŻYJĄ KRÓCEJ... 


Ich serca, obłożone watą tłuszczu, pracują z wy 
siłkiem, wyczerpują się i odmawiają posłuszeństwa 
wcześniej, 

Otyłość spowodowana jest złą przemianą meterji 
oraz zaburzeniem czynności gruczołów dokrewnych. 


Tylko zioła Magistra Wolskiego „Degrosa” zawie- 
rają jod organiczny w postaci rośliny morskiej Ya: 
hanga, który wprowadzony do organizmu, pobudza 
gruczoł tarczowy do należytej pracy, powodując 
szybkie spalanie nadmiernego tłuszczu. Sa one sku: 
tecznym środkiem przeciwko otyłości i nie wymaga: 
ją specjalnej djety. 


ZIOŁA „DEGROSA' 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro: 
gerjach lub w wytwórni: 


Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


ze znak. 
ochr. 


ACTICREME TRYUMF 
WIEDZY KOSMETYCZNEJ 
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Kapitały społeczne 


Niezależność polityczna państwa każ- 
dego a zwłaszcza Polski, która odzyska- 
ła samodzielność zaledwie przed laty kil- 
kunastu, ugruntowana być może jedynie 
przez wielki i zbiorowy wysiłek narodu, 
zmierzający ku temu, ażebyśmy również 
osiągnąć mogli najrychlej niezależność 
$ospodarczą. 

Oglądanie się na siły obce, wyciąganie 
ręki do innych państw lub finansjery mię- 
dzynarodowej o pomoc kredytową staje 
się tylko nową forma niewoli ekonomicz- 
nej. 

Odbudowa więc kapitału ojczystego i 
zasilanie nim potrzeb kredytowych ku 
podźwignięciu rolnictwa, rzemiosł i han- 
dlu na szczebel dobrobytu stanowić bę- 
dzie moment decydujący w rozbudowie 
społecznego ustroju Państwa, 

W Polsce odrodzonej w dziedzinie gro- 
madzenia kapitałów społecznych, a więc 
w zakresie odbudowy majątku narodo- 
wego, kroczą na pierwszem miejscu Ko- 
munalne Kasy Oszczędności (K. K. O.), 
w których lokaty i wkłady przekraczają 
już 600 miljonów zł. — Instytucje, te, 
oparte o rękojmnie Zwiąków Samorzą- 
dowych a wyposażone w pupilarną gwa- 
rancję tunduszów lokowanych, zyskały 
sobie — wzorem Zachodniej Europy — 
największe zaufanie u społeczeństwa. Ka- 
pitały gromadzone przez Komunalne 
Kasy Oszczędności posiadają ożywcze i 
twórcze działanie, stale bowiem zasilają 
pomocą kredytową szerokie a dolne war- 
stwy narodu, stanowiące rdzeń ustroju 
gospodarczego Państwa. 

Do tego rodzaju instytucyj o cechach 
użyteczności publicznej należy zorgani- 
zowana przed 5 laty, na mocy Rozporzą- 
dzenia p. Prezydenta Rzeczyposp. z dn. 
13/IV. 1927 r., Komunalna Kasa Oszczęd- 
ności (K. K. O.) pow. Warszawskiego dla 
obszaru podstolecznego z siedzibą w 
Warszawie (ul. Zgoda Nr. 7) i Oddziała- 
mi: w Pruszkowie, Piasecznie, Jeziornie 
i Nowym-Dworze. i 

Zgromadzone oszczędności tej Insty- 
tucji sięgają już 17 miljonów zł., obrót 
zaś roczny — 100 miljonów zł. 

O rozwoju działalności K. K. O. świad- 
czą cyfry poniższe, dotyczące wkładów 
i lokat, które stanowiły na: 


1/1. 1929 r. zł, 229.630 (kont 360) 
” 1930 r. ” 2 111.367 ( " 1 163) 
m - MONDE rg! 4.409:0036E:, 5.966) 
a OS y -10.990:673 Era - 46013) 
w. Mastre ES 20072 E ©, 20-309) 

19/2 A A „163955185 © ty 5 23.293) 


O rozmiarach pomocy- kredytowej K. 
K. O, pow. Warszawskiego świadczy fakt, 
iż w okresie 5-ciu lat ubiegłych korzy- 
stalo z pożyczek w tej Instytucji prze- 
szło 23000 osób, na sumę zł. 35.290.535, 

Ugruntowany rozwój K. K. O. i rozle- 
glosé jej codziennych operacyj (ponad 
pół tysiąca osób dziennie załatwianych) 
uzasadniały konieczność posiadania wła- 
snego gmachu, — Cel ten osiągnęła K. 
K O. przez nabycie w czerwcu roku bież. 
jednego z okazalszych a stylowych (przy 
ul. Zgoda 7) gmachów Stolicy, zbudowa- 
nego podług projektu arch. St, Szyllera 
przed laty 37, na potrzeby Kasy Pożycz- 
kowej Przemysłowców, dobrze przed woj- 
ną zasłużonej krajowi Instytucji. 

Poświęcenia tego gmachu — w dacie 
V-lecia założenia — dokonał w dniu 
15/X. bież. r. J. E. Ks. Biskup Szlagowski 
w obecności Władz Rządowych, Orga- 
nów Nadzoru, Przedstawicieli Instytucyj 
publicznych i społecznych oraz licznego 
zespołu gości zaproszonych, 


Wywiad z rekordzistką 


Zakończenie dorocznego raidu samo- 
chodowego zgromadziło wytworne- sfery 
stolicy. Specjalnie tłumnie przybyły pa- 
nie, gdyż wiodła je ciekawość i podziw 
dla jedynej raidu, 
Zofji M. 

Nadjeżdzających witano owacyjnie, pa- 
trząc z podziwem na zabłocone i spoco- 
ne postacie kierowców. Wreszcie przy- 
była pani M., zajmując jedno z czoło- 
wych miejsc. Zwartem kołem otoczyli ją 
dziennikarze i znajomi. Gdy pani M. zdję- 
ła hełm i okulary, ku ogólnemu zdzi- 
wieniu ujrzano piękną, czystą twarzycz- 
kę i lśniącą fryzurę, jakgdyby wysiadła 
z samochodu nie po przejechaniu kilku 
tysięcy kilometrów, lecz z zakładu fry- 
zjerskieśo po wiecznej ondulacji. 

Zapytana, czemu należy to przypisać, 
pani M. wyjaśniła otaczającym: „Przy 
każdej pracy i w każdym zawodzie kobie- 
ta powinna zachować swój urok i wdzięk. 
Należy tylko wiedzieć co i kiedy zasto- 
sować. Do usunięcia z twarzy kurzu i bru- 
du stosowałam specjalny krem do oczysz- 
czania skóry „Cleansinś Creame” marki 
Antiba. W domu do mycia włosów uży- 
wam proszku mydlanego Savona, lecz w 
podróży, lub gdy brak czasu, albo 
przeziębienie stoi mi na przeszkodzie, 
oczyszczam na poczekaniu włosy i skórę 
głowy preparatem Antiseptique marki An- 
tiba. Oto jest tajemnica mego wyglądu i 
ładnej fryzury po tygodniowym męczą- 
cym raidzie”, F-D 


Samozatrucie 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek. 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA: 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych i zapewniającym szybki po- 
wrót do zdrowia. Broszury Dr. med T. NIE- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz -chem. „CHOLEKINAZA* 
H NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa 
Nowy Świat 5. Na prowincję wysyła pocztą, 


uczestniczki pani 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 
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— Jakto, wybierasz się na polowanie 
bez naboi?! 

— Bo to znacznie taniej, a rezultat ten 
sam. 
SioPiĘ OPO PODRAK04333305640006020030603 


REGULAMIN PORTRETOWY 


Znany malarz S. I. Witkiewicz, wy- 
stępujący pod nazwiskiem Witkacy, wy- 
dał do użytku swych klijentów książecz- 


kę p. t: Regulamin firmy portretowej 
S. L Witkiewicz. 
Żartobliwa ta książeczka ujmuje w 


dowcipnej formie nieporozumienia, jakie 
wynikają często między osobą portretowa- 
ną a artystą, powodując wzajemne nie- 
zadowolenia, < 

Ścisłe stosowanie regulaminu usunie 
wzajemne tarcia, w myśl dawnego przy- 
słowia: clara pacta faciunt claros amicos. 

A zatem: 

Klijent musi być zadowolony. Nieporo- 
zumienia wykluczone. 

Wybiera sobie bowiem jeden z siedmiu 
typów portretu, a malarz ściśle się zasto- 
suje do życzenia. 

1. Typ — wylizany. 

2. Bardziej charakterystyczny, 
bez cienia karykatury. 

3. Spotęgowanie charakteru, graniczące 
z pewną karykaturalnością. Możliwość za- 
chowania w portretach kobiecych „ładno- 
ści" a nawet jej spotęgowania w kierun- 
ku pewnego demonizmu. 

4, Typy wykonane przy pomocy narko- 
tyków wyższego rzędu. 

5. To samo bez żadnych 
środków. 

6. Dowolna interpretacja psychologicz- 
na, według intuicji firmy. 

7. Typ dziecinny. 

Portrecista zastrzega sobie: 

Wykluczona absolutnie jest wszelka%ryr 
tyka ze strony klijenta. Firma nie może 
dopuścić do najskromniejszych nawet 
uwag bez swego specjalnego upoważnie- 
nia, Gdyby firma pozwoliła sobie na ten 
luksus wysłuchania zdań klijentów, mu- 
siałaby już dawno zwarjować. 

Po namyśle, ewentualnie po poradzeniu 
się osób trzecich, klijent mówi tak (lub 
nie), poczem podchodzi (lub nie) do tak 
zwanego „okienka kasowego”, t. zn. po- 
prostu wręcza firmie umówioną sumę. 

Portret nie może być oglądany aż do 
ukończenia, Wszelkie uwagi techniczne są 
wykluczone, jak również żądanie popra- 
wek. 

Portrety kobiece z obnażonemi szyjami 
i ramionami są o jedną trzecią droższe. 
Każda ręka kosztuje jedną trzecią ceny. 

Dyskusja nad regulaminem jest niedo- 
puszczalna, a regulamin wydrukowany 
jest w tym celu, aby oszczędzić firmie 
mówienia po wiele razy tych samych 
rzeczy. 


jednak 


sztucznych 


W ostatnich czasach 


stało się w do- 
brym tonie narzekać na radjo. 


Tu nie chodzi o jakieś konkretne za- 
rzuty — te, ostatecznie, każdemu można 
postawić. 


Chodzi o pewne zaznaczenie swojej 
wyższości, o jakieś skrzywienie: „Ach 
wogóle . to radjo', o  zaakcentowanie 
swej kompletnej ignorancji na dany te- 
mat, wreszcie o pogardliwe machnięcie 
ręką, 

— ..że płyt jest zadużo? 

Doskonale! zmniejszają mu ilość płyt! 


— „.że pani Iksińska sfałszowała w 


piosence? 
Świetnie! Pani Iksińska jest odtąd spła- 
wiana systematycznie, choć oględnie, 
— ..ze gadają właśnie wtedy, kiedy się 
chce posłuchać muzyki? 


Wspaniale. Odczyt odłożony jest na 
później, 
A przy najbliższej rozmowie — wy- 


tworne skrzywienie i machnięcie ręką: 
— wogóle te programy... 


A na to niema ratunku, Bo to czystej 
wody snobizm. Bo taki snobizm musiałby 
zdjąć swój irak, przyjść piechotą do stu- 
djów i zobaczyć sztab ludzi, pracujących 
do późna w noc, po to tylko, ażeby pan 
Pętelewicz z Kałuszyna mógł wysłuchać 
odczytu o nawozach sztucznych, nie 
przeszkadzając równocześnie panu Cu- 
kierkowskiemu z Warszawy słuchać naj- 
nowszych foxtrotów — musiałby zobaczyć 
benedyktyńską pracę techników i inży- 
nierów, którzy ślęczą w czarnych fartu- 
chach ze skupieniem i cierpliwością krę- 
cąc manetkami i manipulując wtyczkami, 
wsłuchując się i nasłuchując każdego 
dźwięku i słowa, poto tylko, ażeby pan- 
na Lola mogła bez cienia przeszkód słu- 
chać w kolorowym, ściemnionym saloni- 
ku swej ulubionej piosenki, Musiałby zo- 
baczyć magję światełek i drucików, mu- 
siałby widzieć powszednie troski i zde- 
nerwowania speakera na chwilę przed za- 
powiedzią i jego spokojny, 
glos w parę sekund potem, kiedy ta jego 
rzeczowość i bezstronność biegną w nie- 
przeniknioną dal; musiałby widzieć pró- 


DZIECIOM 


DAJE SIŁĘ 


DOROSŁYM 


—ENERGJĘ 


opanowany © 


Najpierw trzeba zastanowić się i poinformować 
a potem wybrać rzecz wypróbowana, zwłaszcza 
włedy, gdy idzie o zdrowie. Zadajcie przeto w 
B aptece Aspiriny, gdyż tylko zupełnie czysty pro- 


A 
BAYER 


dukt zapewnia 
nieszkodliwość. 


skuteczne działanie i zupełną 


R ASPIRINA istnieje tylko jedna! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


by, nadzieje, rozczarowania; musiałby 
dotknąć się tego życia, jakgdyby na naj- 
wyższej wieży świata, gdzie się jest widzia- 
nym ciągle i nieustannie przez wszystkich, 
musiałby wyczuć napięte struny anten i to, 
co staje się własnością wszystkich na je- 
den błysk magicznego, czerwonego punkci- 
ku, mówiącego „Zaczynamy! 


I to jest postęp. 


Postęp, który dmuchnie kiedyś w na- 
dętą bańkę mydlaną snobizmu, usiłującą 
być zabójczym pociskiem, 


POSTRACHEM PANI 


jesienią i zimą jest katarr Wszak na- 
brzmiały, zaczerwieniony nos nie dodaje 
wdzięku. Pudrowanie się przy katarze 
nie pomaga. Dlatego należy mieć zawsze 
Forman w torebce, aby w potrzebie, trzy- 
mając go tuż pod nosem, głęboko wchło- 
nąć powietrze nasycone Formanem. Na- 
tychmiast po tym zabiegu odczujemy 
znaczną ulgę. Forman zwalcza skutecz- 
nie katar i chroni przed obrzmieniem no- 
sa i twarzy. Spóbujcie. 


DLACZEGO ZIEMIAŃSKA? 


Bo wyroby cukierni ZIEMIAŃSKIEJ-ło gwarancja najlepszego smaku i gatunku 
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Lab. Chem. .DINOL Warrzawa 


DOQ 


EGZALTOW AN A. 

— Co.ci ojciec powiedział? Mów... Nie 
zgodził się? Odmówił? Nie rozpaczaj! 
Porwiesz mię. Uciekniemy. Ale mów. Co 
powiedział. 


ON. 
— Podniósł ręce do góry i zawołał: 
Chwała Ci, Panie Boże! 


183%3%433%949909099999394+9999999999999999999- 


iekne białe zeby 
mydetko do zebów 
pasta na eliksirze 


— Mógłbyś oczyścić kominek Elektroluxem. 


Ciekawe spostrzeżenia 


Mój przyjaciel jest właścicielem skła- 
du aptecznego w śródmieściu, Przycho- 
dzę do niego dość często przed 7-mą do 
sklepu, by go zabrać na pół czarnej do 
Ziemiańskiej, Niekiedy przychodzę za 
wcześnie i muszę czekać, aż sklep za- 
mknie. Mimowoli przysłuchuję się roz- 
mowom, które prowadzą sprzedawcy z 
kupującymi, Wiem, że nasze panie są 
bardzo wymagające, że wybór woalki za 
złotówkę lub szpileczek trwa niekiedy 
kwadrans, a może i dłużej i że często 
gesto klientki na drugi dzień przychodzą, 
by zamienić nabyty przedmiot. A tu, o 
dziwo, kupno kremu, pudru i innych ko- 
smetyków następuje prędko omal, że w 
pośpiechu. Zastanowiło mnie to. Indago- 
wałem w tej kwestji mego przyjaciela. 
Powiedział mi, że nasze panie nie są 
dość ostrożne w wyborze kosmetyków, że 
częstokroć decyduje cena, rodzaj opako- 
wania no i zagraniczne pochodzenie, któ- 
re jeszcze dla wielu pań jest magnesem. 
Czyżby nasze panie jeszcze nie wiedzia- 
ły, że przy doborze środków kosmetycz- 
nych wskazana jest jaknajdalej posunię- 
ta ostrożność, że wiele środków pocho- 
dzenia zagranicznego posiada składniki 
szkodliwe dla zdrowia i że dlatego na- 
leży się ich wystrzegać? Uważam, że w 
tym kierunku trzeba, i to jaknajszybciej, 
przeprowadzić akcję uświadamiającą na 
szeroką skalę, Należy zwrócić uwagę na 
fatalne następstwa stosowania szkodli- 
wych kosmetyków i zalecać środki firm 
solidnych. Mam na myśli w pierwszej 
linji zaszczytnie znaną firmę Fryderyk 
Puls, której wyroby cieszą się wielkiem 
wzięciem nawet poza granicami kraju i 
która ostatecznie rozszerzyła dział ko- 
smetyki racjonalnej. 


OOOOOOOOOŁ 


CENY BEZKON 


PAN DOMU PRZY GOSPODARSTWIE 


— Ja jestem pewna, że mąż mię ko- 
cha. 
? 


— Bo on kocha się w każdej... 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
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JEDYNA POCIECHA. 


— Panie złodziej! Przed odejściem 


niech mi pan przynajmniej nastawi radjo. 


Zdrowie to 

skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 
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YY Umieszcza codziennie artykuły najsław- 


niejszych publicystów z całej Polski. 


„POLONI 


Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 
Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959, 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpol, Katowice. 


OD D Z I A Ł Y: 
Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul 3-go Maja 5a, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6m25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 


Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNEi WYDAWN. „POLONIA“ S.A.wKATOWICACH 
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DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
=== WYKONAJ JE GUSTOWNIE | 


6 Każdy numer „Świata“ 
zawiera kupon, dający 
prawo do 50°/⁄ zniżki 
do b. Teatrów Miejskich 


w Warszawie 
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=== ZAKLADY DRUKARSKIE === 
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= WARSZAWA ORDYNACKA 6 ======> 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


WSZYSCY 
NA w/POLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUZLICA 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł, z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6.— zł., kwart. 18— zł. Zagranicą mies. 8— zł, kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja ,Swiata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P.K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biure dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 
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Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


